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Za Redakcyą odpowiedzialny 

¿¿ward Michałek w Poznaniu.

liu.

Czwartek, 5 października 1876.

eki 1 ¿jnistracya, Ekspedycya i Bióro Eedakcyi przy 
d Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
M-Oę jodzi codziennie z wyjątkiem poniedzalków ifdni 
>*— poświętnych.

Cena ogłoszeń (inseratów): 
persza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 

drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).
Listy

fleifokcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny być 
frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Srwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji,

Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłań ogłoszenia do eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
fT- nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubouro- Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — • " - - - — - • • - - - — . . - - .............................. - . L Rete * ‘ ‘ ” ' ......... o. .W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie. Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 43. A. 
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mobrenstrasse 45. — W Bremie: E. Schlotte. — \V Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & 

wie: L. Z b o r a 1 s k i.

pedition. „Invalidendank“ Behren- 
VogleriMosse — W Plesze-

k»ni -

wic POZNAN, 4 października.

Cii Jaką jest odpowiedź Porty, która wczoraj miała być 
ręczoną, na warunki pokojowe mocarstw europejskich,

JTychczas nie wiadomo. To tylko wiemy, że odpowiedź 
jest odmowną i że w skutek tćj wiadomości niemały

L giełdzie powstał popłoch. Doniesienie, tak telegrafują 
n uni piiryża do N a t i o n a 1 Z t g., że Porta odrzuciła podo- 
ęczai no propozycj e, wzbudza obawę blizkićj wojny. W piątek 
^'JPiKzły zaręczała półurzędowa nota, że Turcya w zasa- 

I ¡je zgodziła się na warunki; jest więc rzeczą naturalną,
15 wszyscy złorzeczą tutaj i nocie półurzędowćj i tym, 

r , tórzy ją w świat wysłali. Mimo to wszystko pocieszają 
“i ję jeszcze w kołach dyplomatycznych nadzieją, że sytu- 
■ jako cva polityczna nie jest jeszcze zbyt groźna i że będzie 
sca. ]()źna uniknąć wojny europejskićj. Natomiast ogólne 
lcfal >st mniemanie, że przyjść musi do interwencyi militar- 
—4 (>j mocarstw. — Tego samego zdania są i w Wiedniu, 
l tzćm nas przekonywają najświeższe ztamtąd korespon- 

encye. Hrabia Sumarokow przyjmowanym był 2 b. m. 
ap rzez cesarza Franciszka Józefa na audyencyi pożegnal- 
i^iój, otrzymał odpowiedź piśmienną na list cara Aleksan- 

■C1 ra a nadto udarowanym został orderem. Już z tego 
O. unosić należy według dzienników wiedeńskich, że nie- 
--aktócona zgoda między Rosyą a Austryą panuje, a 

goła w obecnych okolicznościach to wspólna akcya mi- 
itarna obudwóch rządów. — Jak donoszą do Ajen- 

¡¡ei yi Ilayasa, oświadczyć miała Porta gotowość za- 
Wyprowadzenia reform w całem państwie a tćm samóm na- 
u piania wolności wszystkim chrześciańskim poddanym, 

.¡dzielenie autonomii trzem powstałym prowincyom uwa- 
ają w Carogrodzie za rzecz nie przynoszącą żadnego 

.y sil »żytku. Równocześnie zakomunikowała podobno Porta, 
iscai e chętnie zawiesi kroki wojenne, ale że nie zgadza się 
rć Pia zawarcie rozejmu. — Dalśj piszą z Paryża, że gabi- 
°™'iet rosyjski oświadczył wszystkim mocarstwom, iż nad- 
— zedł wreszcie czas, ażeby się porozumieć, jakich od 

’orty żądać należy rękojmi nawet wtedy, kiedy odpo- 
ńe, iż gotowa przeprowadzić żądane reformy. Rosyjski 

48dg;abinet podniósł przy tój sposobności, że i przed ułoże- 
'liem memorandum berlińskiego w czasie wybuchu po- 

iatrJ?stania hercogowińskiego nad tą samą zastanawiano się 
pestyą. Misya jenerała Sumarokowa do Wiednia w 

uprJcisłym z tym krokiem zostaje związku. Car Aleksan- 
iobiler miał w liście swoim przesłanym cesarzowi austrya- 
..H^kiemu te same wyłuszczyć zapatrywania. Być może, 

nadmienia jeszcze korespondent paryzki — że nie 
tylko o wspólną akcyą militarną Rosyi i Austryi, 

p okupacyą Bośnii i Hercogowiny ale także o dywersyą 
jjUłnorską, w którćjby brały udział wszystkie te mocar- 
’ ttwa, które podpisały traktat paryzki. Zresztą, tak 
iHlkończy powyższa korespondencya, uderza tutaj wszystkich 

ikoliczność, że książę Gorczakow akt poufny swego 
onarcby, jak wysłanie własnoręcznego pisma, zrobił 

irzedmiotem korespondencyi dyplomatycznój. Bądź jak 
ądź — lada chwila wyjaśni się sytuacya polityczna i 
dsłoni się tajemnica listu carskiego.

Rzymski telegram z dnia 2 bm. donosi, że Porta 
rzeslała Watykanowi projekt konkordatu, który ma u- 

;zćni|regulować stosunki ormiańskiego Kościoła i rzymsko­
-katolickim poddanym Turcyi nadać zupełną wolność. 

1 ¡W Watykanie zgodzono się podobno w zasadzie na ten
projekt — chodzi jedynie o szczegóły.

$ _________________________

& Dowiadujemy się, że p. Konstanty 
Sczaniecki z Miedzychoda, wybrany na kandydata 

...,na posła z okręgu wyborczego wrzesińsko - średzko-
lugl śremskiego, nie przyjmuje mandatu.

Tl
£

V Szwajcaryi.
NOWELLA

tłumaczona z francuzkiego przez

I.

Hrabia Ludwik S.... do oficera okrętowego R... 
w Rangasaki.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 216, 217, 218, 220, 222, 224 i 225.)

Na skręcie jakiejś aleji zetknąłem się wprost z je­
nerałem. Najpożądańszą w tój chwili dla mnie rzeczą 
byłoby wytłumaczenie się przed nim; był niby zakłopo- 
ta"L a choć czekałem z niecierpliwością rozpoczęcia 
rozmowy, zagadnął mnie według zwyczaju o rzeczach 
Pojętnych.

Roześliśmy się wkrótce: on poszedł ku miastku, 
Ja wróciłem do siebie, łudząc się nadzieją, że tam może 
zastanę jakie wiadomości. Nie znalazłem nic jednak. Z 
uPtywem każdej minuty wzrastał mój niepokój, a w 
Przeciągu godziny dwadzieścia razy przynajmnićj posta- 

awiałem, to znów odrzucałem myśl pisania do pani de 
’• Nakoniec skleiłem następujący bilecik: „Dowiedzia- 
e>n się, że Pani jesteś słabą. ... Czy pozwolisz mi 
atem przybyć dowiedzieć się o jćj zdrowie?“

Słowa te mogły każdemu wpaść w ręce, odesłałem 
N więc przez służącego, a sam udałem się do gabinetu 
^tających ... w pokoju było mi za ciasno. W gabi- 
eci3 nia zastałem nikogo; okna były otwarte, zasłony 

Spuszczone, na dworze bowiem gorąco było duszące. Rzu­

& Pisma tutejsze, tak D z i e n n i k jak K u r y e r 
wystąpiły przed kilku dniami z artykułami wstępnemi, 
w których omawiały stósunki gimnazyum św. Maryi 
Magdaleny, zastanawiały się nad przyczynami smutnych 
rezultatów roku szkolnego i poświęciły kilka słów mo­
wie dyrektora tegoż zakładu, dr. Uppenkampa. Arty­
kuł nasz w zbyt świeżćj zapewne pamięci czytelników 
naszych, ażebyśmy go mieli powtarzać. Powiemy tylko 
tyle, żeśmy między innemi podnosili, iż zakład św. Ma­
ryi Magdaleny skutkiem obecnie panującego prądu i sy- 
stematu rządowego staje się pepinieryą polityczną nie­
miecką a nie jest, czćm być powinien, zakładem jedynie 
i wyłącznie pedagogicznym. Wniosek ten wyprowadzi­
liśmy między innemi z mowy dyrektora zakładu, wygło- 
szonćj przy zamknięciu roku szkólnego, mowy, w którćj 
p. dr. Uppenkamp zwalał winę ze szkoły na dom, bo 
w tym domu polskim wedle niego powinna brzmieć mo­
wa niemiecka. To samo, jakkolwiek w innych może 
wyrazach, wypowiedział K u r y e r. Już ta okoliczność, 
że dwa dzienniki, żadnćj ze sobą nie mające styczności, 
i nie porozumiawszy się, niechaj nam wierzy Posener 
Z t g., między sobą, jedno i to samo piszą, jedne i te 
same cytują wyrazy i myśl tę samą — powinna prze­
konać, że to, co napisały, nie jest wymysłem żadnym, 
nie polega na „nieporozumieniu“ i nie jest „tendencyj- 
nem przekręcaniem rzeczy.“ Zastrzegamy się zresztą 
przeciwko zarzutowi jakiójśkolwiek tendencyjności, bo 
nie chcemy być i nie jesteśmy tendencyjni w obec tych, 
którym wychowanie dzieci naszych powierzamy. Ale 
właśnie dla tego, że w ich ręku przyszłość synów na­
szych, za święty z naszój strony uważamy obowiązek 
karcenia i ganienia mów takich, z jaką wystąpił p. dr. 
Uppenkamp, bo, jak z jednój strony kłam zadaje mowa ta 
nauce pedagogicznćj, tak z drugiej obraża uczucia rodziców 
i zdolna zniechęcić uczącą się młodzież, czego z pewno­
ścią nie możemy sobie życzyć.

Cóż odpowiada na nasze wywody Posener Ztg.? 
Posłuchajmy jćj obrony.

Z autentycznego źródła — pisze Posener Ztg., 
zaczerpnęliśmy intormacyi, z których się wykazuje, że 
twierdzenia pism polskich „w wielkiój części“ są prze­
sadą. Otóż te informacye autentyczne:

Dyrektor Uppenkamp wspomniał nasamprzód o niepo­
myślnych rezultatach tegorocznych promocyi, które dotknęły 
najwięcej klasy wyższe. Jako najważniejszą, tego przyczynę 
podał brak wprawy u przeważnej większości uczniów polskich 
w używaniu języka niemieckiego. Podniósł, że mowa i myśl 
nierozerwalnie z sobą są połączone, że przeto niedo­
stateczne zrozumienie i władanie językiem pociąga za sobą ko­
niecznie i po wierzchno ść. Zauważył, że, lubo wprawa ję­
zykowa uczniów w niższych klasach jest naturalnie mniejszą 
niż w klasach wyższych, wystarcza jednak szczupły materyał 
językowy, jaki uczniowie klas niższyoh w niemieckiem posia­
dają, dla prostszych przedmiotów, których uczyć się mają. Po­
nieważ jednak wprawa w języku niemieckim nie wzrasta na­
stępnie w stosunku do większej trudności nastręczających się 
przedmiotów naukowych, przeto następstwem tego jest brak 
gruntowności w traktowaniu przedmiotów nauki mianowicie w 
wyższych klasach. Uczuwaó się dający u polskich uczni brak 
wprawy w języku niemieckim tłumaczył mówca tern, że język 
niemiecki bywa używany tylko przy nauce; przy samej nauce 
zaś mają uczniowie w przepełnionych klasach mało do mówie­
nia sposobności, ponieważ przedewszystkiem słuchać muszą. 
Po za nauką zaś mówią polscy uczniowie tylko po polsku i u- 
unikają także książek niemieckich, przez któreby wiadomości 
swe językowe rozprzestrzenić mogli. Zachęcani w tern bywają 
artykułami prasy polskiej, jakoż pisał przed kilku dniami 
tutejszy wpływowy organ polski (Dziennik Poznański), że 
serce matki Polki musi się zakrwawić, jeżeliby syn w jej obe­
cności mówił po niemiecku. Mówca zapytał się, czy serce ma-, 
tki krwawi się, gdy chłopiec doszedł do tego, iż płynnie mówi 
po francusku, czyż raczej za tym celem nie ubiega się z wiel­
kim niekiedy kosztem?

Tyle informacye Posener Ztg.
Cóż — pytamy się teraz — nawet z tego, co po­

wyżej napisano, da się wysnuć innego nad to, cośmy w 
naszym artykule wstępnym wypowiedzieli? Więc to, 
co przytacza P o s e n e r Z t g., ma znaczyć tylko tyle,

ciłem się w fotel i wziąwszy na wszelki przypadek ga­
zetę w rękę, czekałem. Z sercowem drżeniem słucha­
łem ruchu panującego w domu, a za szelestem najmniej­
szym, za każdóm drzwi skrzypnięciem myślałem, że uj­
rzę wchodzącą panią de V. albo przynajmnićj kogoś od 
nićj z wiadomością. Tykotanie zegaru nawet drażniło 
mnie i niepokoiło coraz więcej. Czasami muszka wle­
ciała oknem otwartćm i napełniła pokój szumem swych 
skrzydeł, siadała na kwiatach, będących w wazonach, 
odlatywała brzęcząc i znowu głębokie panowało mil­
czenie.

W ten sposób minęła jedna, dwie i trzy godziny: 
nie znam nic okropniejszego, jak widzieć się skazanym 
na bezczynność, w czasie, gdy niepokój i potrzeba czynu 
cię palą; zdajesz się być wolnym, a jesteś więźniem pra­
wdziwym. Gubiłem się zatćm w najrozmaitszych przy­
puszczeniach: nie sądziłem ani na chwilę, aby miała 
nie odczuwać mćj niespokojności spowodowanej jćj mil­
czeniem, ale nie zdolny byłem przejrzeć przyczyn, dla 
których zostawiała mnie w niepewności, nie wyjaśnionój 
ani słówkiem. Dla czegóż nie pisze? nie da poznać swój 
woli, abym jćj został posłusznym? o to pytałem ciągłe 
sam siebie — i uczepiła się mnie myśl, którą odrzuci­
łem już wiele razy, myśl, że jenerał nie jest nieświado­
mym wszystkiego. Ci ludzie prości mają bowiem szcze­
gólną siłę odkrywania rzeczy. Postępowanie jego ze mną 
wczoraj i dziś niczego wprawdzie nie dowodziło, ale za­
wsze mógł był dowiedzieć się prawdy, domyślić się cze­
goś, a resztę odgadnąć; to nie było niepodobnćm. Chciał 
może tylko zyskać na czasie — ale jakie były jego za­
miary? — tego nie wiedziałem. W miarę jednak, jak 
myśl moja stawała się przekonaniem, widziałem co raz 
to wyraźniejszą przed sobą drogę mego postępowania. 
— Od samego początku, to jest od chwili, gdym się 
mógł zastanowić, powziąłem niektóre nieodwołalne po­
stanowienia. Na jedną sekundę nawet wstydziłem się 
pomyśleć tak dla niej jak dla siebie o jakimkolwiek z 
nią stósunku pod dachem mężowskim; zamiarem moim 
było błagać panią de V., aby wyjechała ze mną, aby

że wedle mowy p. dyrektora uczniowie „rozumieć mają 
także dobrze ten język, w którym słuchają wykładów?“ 
Gdyby tak było, gdyby pan dyrektor to był tylko wy­
powiedział, nicbyśmy nie mieli przeciw temu, bo i my 
podzielamy to zdanie, iż należy poznać obce języki i 
cieszymy się z postępów naszych dzieci w umiejętności 
obcych języków. Ale pan dyrektor tych słów nie użył, 
a wiemy to także na mocy autentycznych informacyi — 
i dla tego uważaliśmy za nasz obowiązek wystąpić prze­
ciwko niemu.

Zdaniem naszćm lepićjby była zrobiła Posener 
Ztg., gdyby się nie była podejmowała obrony tego, co 
się bronić nie da.

Si tacuisses...

# Schlesische Presse o znanym wyroku 
trybunału administracyjnego w Berlinie w sprawie języka 
polskiego wydanego pisze, co następuje:

„Możnaby sądzić czasami, że ustawy są na to, aby 
je przekraczać. Prawo pruskie o wolności stowarzyszeń 
lub raczćj „rozporządzenie o zapobieganiu nadużyciu, 
jakie wynika z prawa o stowarzyszeniach“ pozbawionóm 
jest zaprawdę charakteru liberalnego, a za wiele byłoby 
dobrego, gdyby chciano do prawa tego jeszcze coś do­
dawać, gdzie nic nie ma do dodania. Nic nie ma jednak 
do dodania do postanowień rozporządzenia, mówiącego 
o upoważnieniu policyi rozwięzywania zebrań zajmują­
cych się sprawami publicznemi.

Umocowanie to do rozwiązania zebrań udzielanćm 
bywa tylko w czterech wypadkach:

1) jeśli o zebraniu nie zawiadomiono 24 godzin po­
przednio; 2) jeśli na nióm rozbierane bywają wnioski 
lub propozycye, wzywające lub zachęcające do karygo­
dnych czynności; 3) jeśli na zebraniu znajdują się uzbro­
jeni, którzy na wezwanie policyi nie wydalą się; 4) jeśli 
na zebraniach stowarzyszeń politycznych są obecnemi 
kobiety, uczniowie lub terminatorzy. Sapienti sat — mo­
żnaby mniemać, lecz nie; hr. Eulenburg zainterpretował 
sobie jeszcze piąty: Jeśli na zebraniu nie przemawiają 
po niemiecku; i tak w roku zeszłym rozwiązano kilka­
krotnie skutkiem nakazu ministra zebrania w Prusach 
Zachodnich i Poznańskićm jedynie dla tego, że na nich 
obradowano w polskim języku a nadzorujący urzędnik 
policyjny nie był biegłym w tym języku.

Zapadły w tych dniach w ostatniój instancyi wyrok 
najwyższego trybunału administracyjnego orzekł, jak się 
tego należało spodziewać, iż interpretacya p. ministra była 
bezpodstawną. Choćby do takowój nie uciekano się w 
przyszłości, toć i tak ubolewać należy, iż w ogóle mo­
gła mieć miejsce. Świadczy ona bowiem o niezwykłóm 
zapoznaniu praw zasadniczych, które przecież w konsty- 
tucyi nie są żartami. Artykuły 29 i 30 konstytucyi 
nadają pruskiemu obywatelowi zupełną wolność stowa­
rzyszeń, a prawo o stowarzyszeniach umocowuje władze 
policyjne do nadzorowania jedynie zebrań zajmujących 
się sprawami politycznemi i rozwięzywania takowych w 
razie przekroczenia wyliczonych wyżćj wypadków, a zwła­
szcza ad 2.

Mówiący po polsku mieszkańcy Poznańskiego i Prus 
Zachodnich są pruskimi obywatelami, a gdyby wbrew 
ustawie uczyniło się zależnćm ich prawo o stowarzysze­
niach od warunku przemawiania na ich zebraniach tylko 
po niemiecku, wtedyć odebrałoby się im te wolność. 
W przeważnych bowiem wypadkach nie są w stanie na 
teraz przynajmniej w innym jak polskim porozumiewać 
się języku.

Kto potrzebuje stróża, powinien postarać się o to, 
by stróż ten znał swoją służbę tj. by umiał być stró­
żem. Kto każę nocą dom swój pilnować, nie weźmie do 
tego człowieka przyzwyczajonego spać bezustannie od 10 
wieczorem aż do 8 rano. A kto cbce nadzorować zebranie 
za pomocą urzędzików, musi starać się o to, by urzę­

przyjęła me życie całe, bez podziału, jak ja je ofia­
rowałem. Do tego potrzeba mi jednak było mieć z nią 
pierwej osobną rozmowę, bo tylko pewien jćj pozwolenia, 
mógłem jenerałowi stanowczo oznajmić, jak stoją rzeczy. 
Tymczasem przy nowym tychże obrocie sądziłem, źe nie 
wolno mi zwłóczyć dłuźćj, że nie powinienem dać się 
jenerałowi uprzedzić. Postanowiłem więc rozmówić się 
z nim jeszcze tego wieczora, jeżeli nic nowego nie zaj­
dzie w tym czasie, gdyż w sercu miałem ciągle nadzieje 
.zobaczenia pani de V.

Około szóstćj usłyszałem szelest sukni kobiecój na 
posadzce i wszystka krew spłynęła mi do serca.... 
Była to pani Diloir. Ciągnęła za sobą całe fale muśli­
nów z wyrazem tak zwycięzkim, uśmiechem tak pełnym 
tryumfu, źe mimo woli obróciłem się, szukając kogoś 
po za nią. I rzeczywiście zobaczyłem markiza, który 
z pod spuszczonych powiek patrzał na nią z zachwytem, 
nie śmiejąc podnieść oczu w obawie zdradzenia tajemni­
cy swego szczęścia. Upuściła wachlarz: on schylił się, 
aby go podnieść, a gdy przy tćm poruszeniu ręka jego 
nieumyślnie zapewne, dotknęła obnażonego jćj ramienia, 
widziałem, jak zbladł gwałtownie. Nie potrzebowałem 
więcćj dla odkrycia prawdy, poznałem skutek mojego 
kazania; własnemi rękoma zbudowałem gmach szczęścia 
markiza. Sama pani Diloir wreszcie starała się, aby 
mnie nie zostawić w wątpliwości; przechodząc obok 
mnie, właśnie gdy się jćj kłaniałem, zatrzymała się 
chwilę i rzuciła mi spojrzenie pełne lekceważenia, gnie­
wu i zadowolonćj urazy a przez cały wieczór udawała, 
że wcale nie spostrzega mćj obecności.

Jenerał nie przyszedł na obiad, około ósmćj godzi­
ny dopićro zobaczyłem go w fumoarze. Kilka osób 
tamże będących oddaliło się wkrótce i zostaliśmy sami.

— Czy nie zrobimy partyi pikiety? — zapytał.
— Nie dzisiaj, jenerale, ale mógłbym może pana 

prosić o chwilę rozmowy, przy wolnym czasie?
— Zapewne, kiedy tylko pan zechcesz. Życzysz 

sobie, abyśmy pomówili tutaj? — Nie wypalisz pan cy­
gara?

dnicy ci rozumieli mowę, w jakićj obraduje zebranie. — 
Gdzieżby się zaszło, gdyby się chciało pójść za zapatry­
waniem hr. Eulenburga? Nie wszyscy przełożeni urzę­
dów i wachmistrze policyi świadomi są języków staroży­
tnych. Cóżby się stało, gdyby jaki mówca melancholi- 
czny zacytował na zebraniu, na którćm znajduje się or­
gan nadzorczy, coś podobnego, jak: O jerum, jerum, je- 
rum, o quae mutatio rerum! Urzędnik policyjny zwie­
trzyłby w tóm „zachęcenie lub podżeganie do karygo­
dnych czynności“ i rozwiązałby zebranie. Może i to 
nastąpić, znalazł bowiem w czasach konfliktu sier­
żant policyjny, który o zebraniu, na którćm miano od­
czyt o rzymskich cesarzach, — wonczas stróżowano nad 
wszystkićm — zaraportował po służbie: „Mówca mówił 
o wszystkich rzymskich cesarzach, począwszy od Tacita 
a skończywszy na Gerwinusiel“ Gdzież zresztą granice 
interpretacyi p. ministra spraw wewnętrznych? Tóm sa­
móm prawem, jakióm urzędnik policyjny może rozwią­
zać zebranie, którego mowy nie rozumie, mógłby to samo 
zrobić z zebraniem, którego nie rozumie treści. — 
Dajmy na to, że na porządku dziennym zebrania poli­
tycznego postawionoby odczyt „O fizyologli stronnictw“, 
a urzędnik policyjny dozorujący na zebraniu oświadczył­
by, że musi takowe rozwiązać, w kodeksie bowiem jego 
wiedzy głucho zupełnie o jakićjś fizyologii stronnictw. Być 
może, że przykład za jaskrawy, ależ nadaje on się wła­
śnie do tak jaskrawćj interpretacyi, jaką jest interpretacya 
hr. Eulenburga.

Nie zrozumiałćm jest dla nas, jak można było dla 
usprawiedliwienia podobnych szykan policyjnych powoły­
wać się na analogią ustawy o języku urzędowym. 
Tu idzie o znoszenie się obywateli z władzami państwo- 
wemi a państwo musi; żądać, by znoszenie to odby­
wało się w języku będącym ogólnym językiem ludo­
wym (!!) i którym jego przemawiają urzędnicy. Może 
żądać tego tóm więcćj, ile że każdy jest w położeniu po­
sługiwania się w tćj mierze ukwalifikowanymi do tego 
pośrednikami. Przy wykonywaniu atoli prawa o stowa­
rzyszeniach znoszą się obywatele między sobą, a z urzę­
dnikiem, który czuwa nad nimi, nie cbcą nic mieć do 
czynienia a w tym przypadku mogą i powinni posługi­
wać się językiem, który im jest najwygodniejszym.

Tak tedy mogłoby być rozwiązane publiczne zebra­
nie kształcących się w Berlinie Japończyków, znoszących 
się z sobą po japońsku z tego li powodu, iż berlińscy 
policyanci nie rozumieją języka Changów i Engów.

Nad stroną niepolityczną postępowania hr. Eulen­
burga nie ma potrzeby się rozwodzić, leży ona bowiem 
jak na dłoni. Nikt nas nie posądzi o jakiekolwiek sym- 
patye dla kliki ultramontańskićj Poznańskiego i Prus Za­
chodnich, ale krusząc kopią za ich słuszną sprawę mimo- 
woli nam się przypomina, co powiedział sir John Fals- 
taf tj. że potrzeba gromadzi koło nas niezwykłych towarzy­
szy i dla tego oświadczamy, że im więcćj i silnićj pragniemy, 
by nie zaniedbano żadnego prawnego środka celem zaakli­
matyzowania ludności onych prowincyi w naszćm pań­
stwie, do którego należą, tćm wstrętniejszemi nam się 
wydają wszelkie takie środki, które przeciwne są prawu.“

Wiadomości urzędowe.
Nauczyciel wyższy gimnazyalny Koessler w Nissie prze­

niesiony został w tym samym charakterze do gimnazyum Ma­
cieja w Wrocławiu.

Z Inowrocławskiego, 3 października.
(Wystawa rolnicza Kółek włościańskich inowrocławskiego i ło- 

jewskiego).
O Cicha wioska kujawska S zy mb o r ze, o milkę 

małą od Inowrocławia położona, * przedstawiała w dniu

— Dziękuję, jenerale.
— A! czy tak? — zawołał; — spodziewam się, że 

nie zaszło nic niepokojącego. Jesteś pan chory może? 
zdajesz mi się zupełnie zmienionym.

— A więc błagam, racz mnie pan posłuchać.
I przez dziesięć przynajmnićj minut głos mój "roz­

legał się w ciszy pokoju, a jakkolwiek cichy, własnym 
uszom moim zdawał się przerażającćj doniosłości ; każda 
zgłoska, która z ust mych wychodziła, dźwięczała meta­
licznie. Po pierwszych zaraz słowach jenerał wydał 
głuchy jakiś okrzyk, potem twarz jego bladła zwolna, 
brwi się najeżyły i patrzał na mnie dzikiemi oczyma. 
Widocznie nie wiedział jeszcze o niczćm, a to, co mó­
wiłem, spadło na niego jak uderzenie piorunu. Skoro 
skończyłem, przeszedł dwa razy pokój krokiem tak cięż­
kim, że posadzka zadrżała, szerokie jego ramiona po­
chyliły się niby nagle; chodząc, chwiał się cały — wre­
szcie odetchnął głęboko i usiadł naprzeciw mnie.

Wtedy to przeżyłem najcięższą chwilę w mćm ży­
ciu, a jedno słowo wystarczy na wyjaśnienie dla czego : 
oto byłem zmuszony szanować i prawie podziwiać tego 
człowieka. Zapominając bowiem własnćj boleści i śmier- 
telnćj obrazy, jaką mu wyrządzano, mówił o nićj tylko, 
a w tćm, co mówił, była taka tkliwość, szacunek, świę­
tość uczucia, że trzeba było mimowolnie z czcią pochy­
lić głowę. Postać jego zmieniła się nawet; pospolite 
rysy zajaśniały szlachetnością, głos, poruszenie i wzrok 
rozkazywały.! Gdyby był w tćj chwili zażądał życia 
mego, bylobÿ to ulgą dla mnie, ale w myśli jego nie 
postało nic podobnego: moje i jego własne życie było 
dlań niczćm w porównaniu z tą istotą, którćj spokój 
mógł być stanowczo zachwianym. Wśród ciosu, który 
tak ciężko ugodził w niego samego, myślał tylko o tćm, 
jakby ją zasłonić i z dziwnćm zaparciem się siebie, oso­
bę własną stawiał zupełnie na uboczu. Chodziło mu 
jedynie o skutek, jaki te wypadki dla nićj mieć mogą, 
dla nićj cierpiał, dla nićj z udręczeniem śmiertelnćm 
szukał wśród zamętu jakiegoś błysku światła ożywczego. 
Z tego punktu myślenia patrzał nawet i na mnie; nie
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wczorajszym niezwykły, nader ożywiony ruch; wywołała 
go wystawa urządzona tam staraniem zarządów dwóch 
kółek włościańskich, inowrocławskiego i łojewskiego, na 
której figurowały inwentarze, sprzęty rólnicze i płody 
rolnicze surowe i w przetworzeniu.

Druga to, jeśli się nie mylimy, podobna wystawa w 
naszóm księstwie; przed paru laty Kółko włościańskie 
dolskie urządziło ją w Dolsku. Upłynęło parę lat, za­
nim dwa inne kółka włościańskie, o których mówimy, 
wystąpiły do tego popisu pracy, a wystąpiły świetnie. 
Z szczerą, serdeczną radością rozpatrywaliśmy się w rze- 
czonćj wystawie, która nam świadczyła w okazach wy­
stawionych, że włościanie nasi w miarę swych sił podą­
żają za postępem przyswajając sobie zeń to, co tylko u- 
łatwia i udoskonala pracę.

Zasługa tej wystawy, która ten postęp unao­
czniła a zachęci innych, w tyle jeszcze pozostających, do 
naśladowania, przynależy zarządom kółek włościańskich 
inowrocławskiego i łojewskiego, na czele których stoją 
pp. T o m. i M a k s. Kozłowscy, W i 1 h. Ł y s k o- 
w s k i i dwaj bracia Grabscy, którzy nie tylko 
dali do niój inicyatywę, lecz głównie urządzeniem się jćj 
zajęli.

Wystawa ta rozłożyła się na placu wiejskim doty­
kającym stawu, nad którym stoją domy włościańskie z 
zabudowaniami i ogródkami przy każdym.

Wystawiono dwa namioty: jeden dla komitetu wysta­
wowego i gości, drugi mniejszy, w którym umieściła się 
się muzyka, przez cały ciąg wystawy różne melodye wy­
grywająca. Przy wjeździe na placu skromna brama 
tryumfalna zielenią umajona.

Naprzeciw namiotów wystawa koni włościańskich, 
w liczbie 65 wystawionych, za nią zaś ośmdziesiąt kilka 
sztuk bydła, a dalćj trzoda chlewna.

Obok namiotów rzędem rozłożone zostały bardzo 
obficie jak na dwa zwłaszcza kółka włościańskie pro- 
dukta rólnicze i kilkanaście okazów drobiu. Obok zaś 
inwentarza narzędzia rólnicze również w obfitych okazach 
a naprzeciw machin umieszczone były również w kilku­
dziesięciu okazach owce. Cały obraz przedstawiał się 
bardzo korzystnie.

O godzinie 10 rano zaczęli się zjeżdżać goście, po­
między nimi widzieliśmy prezesa Tow. centr. rolniczego 
p. dr. H. S z u m a n a i patrona Kółek włościańskich 
p. M. Jackowskiego. Obywatele z Kujaw bardzo 
licznie się stawili a i panie zaszczyciły wystawę tę swą 
obecnością. Duchowieństwo tćż w dość licznym poczcie 
przybyło; co do włościan, wraz z dalszych nawet okolic 
przybyłymi, zgromadziło się ich do kilku set. Prasę re­
prezentowali trzej redaktorzy, mianowicie p. Dobro­
wolski, redaktor pisma waszego, p. K. Koszutski, 
redaktor Ziemianina, oraz p. Ed. Donimirski, 
redaktor Gospodarza.

Prezesa p. dr. S z u m a n a i patrona p. Jacko­
wskiego powitali na granicy Szymborza czterćj go­
spodarze tamtejsi, wszyscy na koniach, dwaj z nich 
przepasani szarfą czerwoną jako oznaką komitetowych 
wystawy.

Gdy przybyli na miejsce i weszli do namiotu, przed­
stawił ich włościanom zebranym p. Wił. Łyskowski, 
poczem w imieniu Kółek włościańskich powitał ich kilku 
słowy najstarszy z gospodarzy Szymborskich Wawrzy­
niec Halagiera, rzeź wy starzec, choć już ośmdzie­
siąt trzy lat liczący i mający już prawnuków.

Poczem patron Jackowski otworzył wystawę 
następującemi słowy:

Wiele upłynęło czasu, nim wystawa rolnicza zdołała poko­
nać przesądy, przełamać trudności i zwykłą koleją zdobyć so­
bie stanowisko, z którego błogo wpłynie na stosunki rólnicze.

.Rzucone ręką Kółek rolniczych ziarno przyjęło się na słyn­
nej z bujnej urodzajności kujawskiej glebie — i otóż rok nie 
minął a witamy już drugą wystawę rolniczą w nadgoplańskiej 
ziemi. Piękny to zaiste znak szlachetnego współzawodnictwa 
na drodze umiejętnejipracy do osiągnięcia coraz obfitszych oraz doj­
rzalszych owoców wiodącej Lubo użyteczność wystawy powszechnie 
jest znaną i zbytecznemzdawaćbysięmogło wykazywanie znaczenia 
tego dzisiejszego aktu pod względem jego wpływu na rozwój rolni­
ctwa krajowego, to nie od rzeczy będzie zastanowić się nieco 
nad jego znaczeniem. Jak pomiędzy ludźmi są pewne stopnie 
i stany, tak i w ustroju pracy widzimy rozmaite działy, któ­
rych przeznaczeniem jest zdążać do coraz wyższego udosko­
nalenia, z jakiego, aby módz wypośrodkować miarę i umieć zdać 
sobie z niego rachunek, zbierają się od czasu do czasu gospo­
darze, rękodzielnicy, fabrykanci przedstawiają swe płody i wy­
roby, które pod krytykę i sąd publiczny oddają. Począwszy 
od skromnych wystaw Kółek idą dalej wystawy powiatowe, — 
prowincyalne, krajowe i międzynarodowe czyli całego świata, 
gdzie ludzie rozmaitych narodów z całej kuli ziemskiej zbierają 
się w pewnym punkcie i wystawiają godne widzenia okazy, 
których porównanie, śledzenie, ważenie dobrych i złych stron 
musi przynosić nieocenione korzyści, jeżeli zważymy, że wy­
stawy te kosztują miliony, które jednak nie są stracone lecz 
ostatecznie zostaną z procentem odzyskane. Dzisiejsza wysta­
wa rólniczo-włościańska lubo nie może poszczycić się wielkiem 
bogactwem ni też szerokim rozmiarem, to w gruncie rzeczy 
równą jest wszystkim innym co do znaczenia i celu, bo zada­
niem jej jest podnosić przemysł rolniczy. Przedstawia skro­
mne owoce rodzimej a zabiegliwej pracy gospodarzy, którym 
należy się poszana, że mają dosyć odwagi wystąpić z tern, co 
Bóg dał i na co ich stać. Jest to zaprawdę pocieszający a wa­
żny objaw w życiu i zbawienne też z niego wyniknąć mo­
gą skutki, — bo z ruchu i z tarcia myśli oraz z

powiedział nic wprawdzie, ale czytałem w jego spojrze­
niu, że dopókąd żyła albo kochała mnie, osoba moja 
była dlań świętą. I w tćj to chwili, wyznaję, zazdrości­
łem mu. Stał przedemną wielkim jak człowiek, który 
się poświęca, a sam w obec niego czułem się tak ma­
łym jak ten, który od drugich wymaga ofiary. Szczęście 
moje było skradzione jemu, chciałem go nienawidzić, a 
jakaś nieprzeparta siła szanować mi go kazała.

Nakoniec w takie mnićj więcćj odezwał się słowa:
Ponieważ los sprowadził to nieszczęście, starajmy 

się przynajmnićj, mój panie, aby jej oszczędzić niepo- 
trzebnćj boleści. Co do mnie, złożę w jej ręce prawo 
rozrządzenia przyszłością; szczęścia jej jedynie radzić 
się nam wypada, żaden inny wzgląd nie może tu mieć 
znaczenia; pierwej jednak potrzeba . . . tak, trzeba, aby 
widziała się z panem.

Tutaj przeszedł się znów parę razy po pokoju, a 
wyglądał jak człowiek, który rozważa w sobie myśl bar­
dzo do nadziei podobną. — Trzeba, aby pana widziała, 
bo nie mogę wierzyć, że wszystko to jest już stano- 
wczem; nie, jest tam coś, czego nie mogę pojąć, czemu 
opiera się mój rozum, a przecież . . . dodał z westchnie­
niem i nie dokończył swój myśli. — Po niejakim czasie 
ciągnął znów dalej: Zobaczysz ją pan i będziesz z nią 
mówił. Przyrzekam, że aż do tej chwili nie usłyszy 
z ust moich jednego słowa, z któregoby się dowiedziała, 
że znam całą prawdę, niech z wszelką swobodą zawy­
rokuje o swćm życiu. Będę umiał poddać się jej posta­
nowieniom, ale jakiemkolwiek ono będzie, spodziewam 
się po panu, że także pod słowem honoru zobowiążesz 
się do uszanowania go; niechże ono zostanie dla pana 
świętćm i nieodwołalnćm, tak jak niem będzie dla mnie. 
Jeśli wyrok jej okaże się dlań niepomyślnymi, oszczędzaj 
jćj, nie dorzucaj do jćj boleści swojego jeszćgę cierpienia; 
w przeciwnym zaś razie oszczędzaj jćj znowu, bo zdaje 
mi się, wspomniałem już panu, ona nie jest silną, gwał­
towne wzruszenie mogłoby ją zabić, chroń ją zatćm od 
nich... .

I niby cień rozrzewnienia przebiegł po jego rysach

■współzawodnictwa w czynie płynie nowe życie i postęp, — 
do którego wysokości aby dojść i na niej utrzyu ać się, winni­
śmy przedewszystkiem przestrzegać podjętego przez kółka rólni­
cze zadania, a tern jest, jak wiadomo, ulepszenie gospodarstwa 
rolnego i domowego we wszystkich jego działach. O ile zaś 
urzeczywistniliśmy to zadanie, ma poświadczyć dzisiejsza wy­
stawa inwentarzy i płodów rolnych Jednakże nowość rzeczy, 
krótkość czasu do przygotowań koniecznego, trudności towa­
rzyszące podobnym przedsięwzięciom są to względy, które na­
kazują umiarkowanie naszym wymaganiom; nie wszystko bo­
wiem da się od razu wykonać i przeprowadzić, zwłaszcza że 
gospodarze w wystawie udział biorący dopiero od czasu za­
wiązania się w Kółka rólnicze weszli na drogę rzeczywistego 
rolniczego postępu. To też komitet tak i komisya wydziałowa 
nie będą pochopne do surowej krytyki, lecz idąc za popędem 
wyższego zastanowienia starać się będą wynajdywać, gdzie tyl­
ko można, strony dobre i takowe oceniać, słabe zaś zdrową a 
szczerą radą wzmacniać. Tym tylko sposobem możem osią­
gnąć cel wystawy, którą w imieniu komitetu za otwartą o- 
glaszam.

Następnie wybrani sędziowie do ocenienia okazów wy­
stawy podzielonych na ośm oddziałów a mianowicie: 1) 
oddział koni, 2) bydła, 3) owiec, 4) trzody chlewnej, 5) 
maszyn i sprzętów gospodarskich, 6) drobiu, 7) produktów 
rólniczych i 8) gospodarstwa domowego; — zajęli się zba­
daniem i ocenieniem ich i publiczność tćż przystąpiła 
do obejrzenia rzeczonych okazów.

I my za nią podążyliśmy w ślad, z czego sprawo­
zdanie do następnego numeru pisma naszego odkładamy.

Lwów, 2 października. 
(Wybory lwowskie.)

(T.) Mamy więc już kandydatów dla miasta Lwo­
wa, a przynajmnićj mamy bardzo okazały zastęp osób, 
które komitet przedwyborczy zaprasza, aby się o man­
dat poselski we Lwowie ubiegały. Donosiłem już, że 
komitet przedwyborczy postanowił dotychczasowych czte­
rech posłów zaprosić jako kandydatów. Nadto zapropo­
nowano komitetowi jeszcze dwadzieścia kilka osób po­
wszechnie znanych, z żądaniem, aby je na liście kandy­
datów' postawiono, nie tylko dla tego, aby wyborcy lwo­
wscy mieli sposobność zapoznania się z ich programami 
politycznemi, lecz żeby zwrócić uwagę całego kraju na 
tych obywateli, którzyby mogli godnie w sejmie go re­
prezentować.

Komitet ściślejszy odbył kilka posiedzeń a rezultat 
ostateczny obrad i głosowania jest, jak się dowiaduje, 
następujący:

Ponieważ wielu z proponowanych ustnie lub na pi­
śmie oświadczyło, że pod żadnym warunkiem nie chcą 
być na liście kandydatów, jak pp. Karol Groman, T. 
Romanowicz, F. Zima, E. Błotnicki, L. Lubiński i rabin 
Loewenstein, postanowił komitet po przeprowadzeniu 
bardzo wyczerpujących rozpraw i kilkakrotnych głoso­
waniach, zaprosić do kandydowania prócz dotychczaso­
wych posłów pp. Smolki, Ziemiałkowskiego, Al. Jasiń­
skiego i Dąbrowskiego także pp. dr. Leona Bieliń­
skiego, profesora uniwersytetu lwowskiego, dr. Euze­
biusza Czerkawskiego, dra Juliana Czerka- 
w s k i e g o (posła lwowskiego do Rady państwa), Jana 
Dobrzańskiego (redaktora), Władysława Fedo­
rowicza (prezesa ukraińskiego towarzystwa ,,Proswita“), 
Henryka Janko z Hoszan, dr. A. M a ł e c k i e g o, 
dr. Marcelego Madejskiego i Henryka S c h m i d a, 
a z współobywateli wyznania mojżeszowego, znanych ja­
ko Polaków pp. notaryusza dr. Józefa Blumenfelda, 
dr. Bernarda Goldmana, dr. Jakóba Kohna ad­
wokata z Sambora i dr. Filipa Z u k r a, dotychczaso­
wego posła miasta Brodów.

Razem więc kandydatów 17 ma być zaproszonych 
do złożenia w obec wyborców lwowskich swych wyznań 
wiary politycznćj i rozwinięcia poglądów na sprawy pu­
bliczne. Przemówienia kandydatów rozpoczną się w nie­
dzielę 8 b. m. i potrwają dni kilka, choćby bowiem nie­
którzy z zaproszonych cofnęli się od kandydowania lub 
nie mogli przybyć do Lwowa, niewątpliwie staną jeszcze 
i inni listą nieobjęci, a zresztą nie braknie i interpela- 
cyi, które znacznie wiele czasu zahiorą.

Jeżeli liście powyższej kandydatów przyklasnąć na­
leży, obejmuje ona bowiem istotnie imiona światłych i 
dzielnych patryotów, z których każdy najgodnićj w sej­
mie zasiadać może i zasiadać powinien, to najbardzićj 
cieszyć się należy z uchwały komitetu stawiającćj na liście 
kandydatów p. Fedorowicza, prezesa „Proświty. ‘

Pan F. młody majętny właściciel dóbr ziemskich 
jest głową tego dotychczas słabego stronnictwa ruskiego, 
które równie przez Moskwę jak i tutejszą partyą święto- 
jurską jest prześladowane, bo jest to jedyne stronnictwo 
narodowe ruskie nie chcące nic mieć wspólnego z Rosyą. 
Komitet zaproszeniem p. Fedorowicza do kandydowania 
we Lwowie okazał, że z prawdziwymi Rusinami chcą 
Polacy iść ręka w rękę i ich usiłowania patryotyczne 
wspierają, a zarazem chciał stronnictwu ukraińskiemu 
dać sposobność do publicznego wystąpienia w stolicy 
kraju z programem swym politycznym i sposobność do 
zaprotestowania przeciw uciskowi Rusi ze strony rządu 
rosyjskiego, czego najświeższemi dowodami prześladowa­
nie Unitów w Chełmskićm i zakaz druków maioruskich,

zmienionych, z nerwowym ruchem targał końce swych 
wąsów, a brwi miał ściągniętą jakby dla oddalenia my­
śli lub wzruszenia niepotrzebnego. Istotnie było boha­
terstwo w zachowywaniu się tego starca w obec nie­
szczęścia, boleść jego poważna i niema miała w sobie 
coś majestatycznego. Z umiarkowaniem, jakiego rzecz 
wymagała, dałem jenerałowi żądane przyrzeczenie, a po- 
tćm wstałem i chciałem go pożegnać. Odprowadził mnie 
do drzwi, gdzie powtórzył raz jeszcze: Masz pan moje 
słowo, nie dowie się o niczćm, ale proszę z swój strony 
nie mówić jej także o mnie.

Około godziny dziesiątćj wręczono mi kartę jene­
rała; pisał: „Przybądź pan jutro po południu, a będziesz 
przyjęty. Zapowiedziałem, że robię jakąś wycieczkę i 
nie będzie mnie w domu od samego rana."

To jutro zobaczę już za kilka godzin, spędzałem 
noc na pisaniu tego listu, który być może, że ci poszlę 
ale może tćż nie poszlę wcale, bo nie przewiduję zgoła, 
co będę robił albo co się ze mną stanie za dwadzieścia 
cztery godzin. Nadeszła ( bowiem dla mnie chwila tćj 
wielkiej walki, gdzie raz jedyny w życiu stawia się na 
szali wszystko za wszystko. Jakie będzie dla mnie za­
kończenie tćj walki? — Ach! przyjacielu, jednę rzecz 
wiem tylko, to jest, że kocham szalenie.

III.

Paryż, w listopadzie.
Biła właśnie godzina pierwsza, gdy wchodziłem na 

kurytarz, wiodący do pokojów pani de V. Czekano na 
mnie. Natychmiast więc zostałem wprowadzony do ma­
łego saloniku, pełnego kwiatów i robótek kobiecych, po­
rozkładanych na meblach; poczułem łagodną woń fioł­
ków, którą znałem tak dobrze. — Właścicielka mie­
szkania siedziała przy zasłoniętćm oknie na nizkićj ka­
napce z robotą kanwową na kolanach.

Promień słońca przedzierał się przez przymknięte 
okienice, a padając na jej głowę, złotćm światłem ob­

a zarazem zaprotestowania w imieniu ludu ruskiego 
przeciw zgubnćj polityce dotychczasowych przewódzców 
ruskich ze stronnictwa Słowa. Spodziewać się, że 
stronnictwo ukraińskie przyj mie szczerze, podaną sobie 
szczerze rękę i skorzysta 'z nadarzonéj sposobności pu­
blicznego wystąpienia. Nie chodzi rzeczywiście o to, 
aby p. F. wybrał Lwów do sejmu. Lwów jest miastem 
polskićm, a co ważniejsza p F. jako bogaty właściciel 
dóbr ziemskich, może, jeżeli tylko zechce, być wybra­
nym w którymś okręgu wyborczym ruskich gmin wiej­
skich, a tćm samćm usunąć kandydata ruskiego z partyi 
rosyjskiej Słów a.

Co do kandydatów z pomiędzy współobywateli wy­
znania mojżeszowego, jest to także okolicznością dobrze 
wróżącą, iż w komitecie jak się dowiaduję, przeważa zda­
nie, że jedno z czterech krzeseł poselskich powinno 
być zostawione żydowi, jeżeli ten jest Polakiem. Pier­
wsze miejsce między żydami należącymi do stronnictwa 
narodowego, należy się niewątpliwie p. Filipowi Zukrowi, 
a jednak zdaje mi się, że komitet niewłaściwie postąpił 
stawiając go na liście kandydatów zaproszonych do kan­
dydowania we Lwowie. Pan Z był dotychczas posłem 
miasta Brodów i ma na przyszłość mandat zapewniony 
w tćm mieście. Brody są punktem bardzo niebezpie­
cznym i wrazie ustąpienia z tamtąd p. Zukra, wyszedł­
by więcćj niż prawdopodobnie, z urny poseł niemiec, 
centralista. Lwowski żydowski komitet, z pewnością 
więc zażąda aby Lwów wybrał p. Zukra, gdyż tym spo­
sobem uzyska w Brodach krzesło dla żyda, z pewnością 
nie należącego do stronnictwa narodowego. Komitet 
przedwyborczy powinienby więe zgodzić się na którego 
kolwiek innego kandydata żyda, niż na p. Zukra i sta­
nowczo oświadczyć komitetowi żydowskiemu iż luboć 
pana Z. do kandydowania we Lwowie zaprosił, uważa go 
jednak za właściwego kandydata dla miasta Brodów i w 
tćj mierze zapewne komitet centralny pomocą swćj ko­
mitetowi miejskiemu nieodmówi.

Z teatru wojny.
Wszystkie prawie doniesienia z pola walki w tćm 

się zgadzają, że ostatnia bitwa stoczona d. 28 września 
nie była pomyślną dla broni serbskićj. N. fr. Presse 
szkicuje bitwę tę w sposób następujący: Jeszcze nie 
rozdniało a już Serbowie rozpoczęli mierny ogień dzia­
łowy. O godzinie 6 dano z Deligradu sygnał, poczśm 
siedmnaście serbskich bateryi rozpoczęło grać na całćj 
linii, na co odpowiedziało im czternaście bateryi ture­
ckich. O godzinie 7 wyruszyła piechota serbska do a- 
taku. Podczas gdy na froncie chciano powstrzymać cen­
trum tureckie, główny atak serbski skierowanym był 
przeciw tureckiemu lewemu skrzydłu, którym dowodził 
Adil pasza. Około dziesięć serbskich batalionów prze­
kroczyło w nocy pod Drasewaczem Morawę i uderzyło 
na prawe skrzydło tureckie w zamiarze odcięcia armii 
tureckićj odwrotu Turcy ograniczyli się na działaniu 
li obronnem. O godzinie 12 byli Serbowie na wszyst­
kich otoczeni punktach i odparci z ogromnemi stratami. 
Po południu ponowiono po dwakroć a wieczorem jeszcze 
raz atak na lewe skrzydło tureckie lecz bezskutecznie. 
Aziz pasza, który w tym dniu znajdował się w Niczu, 
wyruszył około południa z trzema batalionami, jedną 
bateryą i dwoma szwadronami w kierunku Tesicy i wziął 
bardzo skuteczny udział w walce. Bój ukończył się do­
piero około 12 godziny w nocy.

Telegram prywatny do Pressy z Białogrodu pod 
dniem 1 bm. donosi, że zakus armii serbskiej oskrzydle­
nia armii tureckićj, zupełnie się nie powiódł. Serbowie 
zostali zmuszeni do opuszczenia zajętego dnia 28 wrze­
śnia górnego Buimiru. Straty serbskie wynoszą około 
tysiąc żołnierzy i 35 oficerów po większej części Ro- 
syan. Turcy mieli już 1 października przejść z działa­
nia odpornego w zaczepne. Główna komenda serbska 
zamierzała wyzyskać niekorzystne stanowisko Turków, 
którzy jedynie w kierunku wschodnim na linii aleksina- 
czko-deligradzkiej mogli rozwinąć się w front, przyczśm 
byli narażeni na niebezpieczeństwo oskrzydlenia od pół­
nocy i południa. Jak się zdaje, atak z frontu nastąpił 
z niedostatecznemi siłami, również bezskutecznym oka­
zał się zakus oskrzydlenia nieprzyjaciela od północy i 
południa. Walka przeciągła się do dnia następnego. 
Turcy atoli, jak się zdaje, nie umieli wyzyskać należycie 
chwilowćj korzyści.

A dalćj telegrafuje ten sam korespondent z Pesca- 
nicy pod dniem 30 września: Objeżdżając dzisiaj stano­
wiska tureckie i zwiedzając część pobojowiska, miałem 
sposobność przekonania się o okropnych spustoszeniach 
jakie wyrządził ogień turecki w szeregach serbskich a 
głównie na lewćm skrzydle, gdzie Hafuz walczył na 
północno-wschodnićj stronie Dżumisu a Adil na wschód 
od Kawniku. Przeciw temu skrzydłu skierowany był 
główny atak serbski, który po trzykroć przedsiębrany i

rzucił włosy. Spostrzegłszy ją, stanąłem w pierwszój 
chwili jak omieniały, potćm szybko przebiegłem pokój, 
zbliżyłem się, w obie dłonie pochwyciłem jćj rękę i sta­
rałem się wyczytać co z jćj twarzy, bo mówić nie mogłem. 
Słaby rumieniec ukazał się na jćj licu, ale nie podniosła 
oczu, tylko wskazała mi fotel naprzeciw stojący a po­
tćm zadzwoniła i kazaia wyprowadzić dziecko, które u 
nóg jćj bawiło się na kobiercu. Zostaliśmy sami.

Wpatrywałem się w nią długo z upojeniem, rozbie­
rałem rys po rysie, pragnąc nasycić się widokiem mego 
szczęścia. Była bardzo blada i niby wychudła; długie 
fałdy rannćj, muślinowćj sukni jak obłok ją okrywały, 
a włosy rozdzielone nad czołem, od niechcenia związane 
były z tyłu w jeden splot ciężki i gruby. W obec tćj 
łagodnćj twarzyczki zbladłćj i przygnębionćj uczucie 
moje pozbyło się zupełnie namiętności, i przeszło w rze­
wność jakąś, w litość głęboką. — Pani wiele cierpiałaś, 
odezwałem Się wreszcie, ale dla czego nie było,’ mi po­
zwolić zóbaczyć się wcześnićj ? — Podniosłem się z krze­
sła i po raz pierwszy spotkały się nasze- oczy. Nie wiem, 
co było w moich, w jćj jednak czytałem wyraźnie pro­
śbę, rozkaz, jakoby odwoływanie się do czegoś, — to 
tćż usiadłem znowu, czekając, co będzie dalćj.

— Panie . . . zaczęła po chwili, ale nie stało jćj 
głosu i musiała się zatrzymać. Chcąc przyjść do siebie, 
pochyliła się nad robotą; zdawała się bardzo wzruszoną, 
stanik podniósł się pod szybkim lecz słabym oddechem, a 
ręka na pół ukryta w koronce rękawa drżała wi­
docznie.

Doznałem dziwnego niepokoju.
— Błagam panią, powiedziałem nagląco, powiedz 

mi, co to znaczy? co zaszło takiego? nie zdołam wyra­
zić, ile byłem nieszczęśliwym. To niewytłumaczone mil­
czenie. ..

Ale nie pozwoliła mi skończyć.
— Tak, panie, wiem, że winnam mu wyjaśnienie i 

dam je.
Odłożyła robotę, głębokie westchnienie wydobyło się

to zawsze świeżemi zastępami, za każdą rażą zost$ -polita i 
party. Siły serbskie, jakie tutaj walczyły, ocenia «religij 
30,000 ludzi, na przeciw których stał Hafuz z8 J pśció: 
z 12 batalionami (?)! Na froncie główny atak s| „jerać s 
wanym był na most, który ostrzeliwany przez 4 w 
rye, został częściowo zburzony. Serbowie przekr się 
w nocy pod Drasowacem Morawę w celu obsad Jiie dla 
wyżyn Teszicy i odcięcia Turkom odwrotu. Zapoi Lju, b( 
przytćm atoli, że pierw należało pobić nieprzyjacj Jjniósłe: 
opłacili tę nieuwagę wielkiemi ofiarami, straty boi ^azałei 
jakie ponieśli przy odwrocie, są bardzo znaczne. ^cjół : 
tkiem posuwania się armii serbskiej ku Teszicy p ^vDą pi 
waną została na kilka godzin komunikacya z Ni< ,j. i pra 
Turcy zajmują dziś te same stanowiska, co przed b ich. 
Jeńcy opowiadają, że każdym batalionem dowodził ^nycl 
serbskiego komendanta rosyjski, i że w ostatnich czj ać ich 
znaczne do Deligradu nadeszły posiłki. Siły Czeri Wed 
wa w wczorajszćm spotkaniu, nie mnićj straty jeg< rad 
żnie oceniają, tyle tylko jest niezawodnćm, że arty j dziś 
jego była silniejszą i że Hafuz i Adil przeciw potr ¡«c ten 
silnemu walczyli nieprzyjacielowi. Straty serbskie jeżeć t 
niam na 4000 ludzi. Straty tureckie stósunkowc rawach 
liczne. Ambulanse angielskie rozwinęły w czasie b " 
i po bitwie niezwykłą a zbawienną czynność.

Prz; 
Zych d*Łch 
wóch z

NIEMCY.
# Berlin, 3 października. Jedna po drugićj 

zeta niemiecka podaje obecnie uwagi nad znanym « # <
kiem najwyższego sądu administracyjnego, dozwalają stępuj 
Polakom używać na publicznych zebraniach języka si fiodzi s 
ojczystego. Lecz dodać tu zaraz winniśmy, że dzie „M 
kom tym nie chodzi tak o to, że nam wymierzoną ,iązek 
stała sprawiedliwość, lecz raczćj o to, że, jak B. A. C.pj s|awa 
stwierdza się doniosłość reformy, jaka dokonywa które 
przez zaprowadzenie sądownictwa administ «gardę 
c y j n e g o. „Odtąd — pisze tenże dziennik — mi (ypisan 
w wielkićj kwestyi zasadniczćj prawa o stowarzyszeni; Korai 
wyrok, mający niewzruszoną powagę, wyrok korzy« wwa w 
dla tego prawa. Wszystkie władze policyjne pańs «sanćn 
pruskiego obowiązane są odtąd postępować wedle ; Kora: 
danćj zasady prawnćj — a każde wykroczenie ,iązkie 
może odtąd być załatwione przez prostą bezski nusim) 
czną naganę, lecz opierających się wyrokowi najwyższ anizim 
sądu administracyjnego urzędników spotyka zarzut n fić. 4 
użycia urzędu, które co najmnićj na drodze dyscypliiahoni 
nćj ukarane być musi.“ mienie:

Ponieważ w ostatnicli czasach nie rzadko zdarzivnikóv 
się, że stowarzyszenia, zakłady, szpitale itp. wnosiły pujący 
nadanie sobie praw korporacyjnych na podstawie niedziela, 1 
kładnych statutów, przeto przesłał minister spraw i musi z 
wnętrznych wszystkim regeneyom statuta normalne, wtedy 
które przy późniejszych podobnych wnioskach za w; kogą 
mają być użyte. Statuta te normalne ułożone są uderza 
ochronki, szpitala (żydowskiego) i kasyna, wszystkie tych, 
dają krótki wstęp o powstaniu i obecnym stanie zaksca, w 
du, przytaczają środki, które są do dyspozycyi, a ws lać g< 
stkie mieszczą w sobie rozporządzenie, wedle któn pobier 
zmiany statutów, dotykające siedliska, celu i zewnętrz¡ak m 
reprezentacyi stowarzyszenia, jako też uchwały dotycz; A 
jego rozwiązania, potrzebują zezwolenia rządu, — iimajdi 
zmiany zezwolenia naczelnego prezesa. p—6.

Władze wojskowe wydały rozporządzenie, wedle ktkiafirc 
rego ma się zwrócić uwagę interesowanych na korzycie C 
jakie wynikają dla tych, co się do czteroletnićj słuźbrzebi 
w kawaleryi dobrowolnie zgłoszą. Korzyści te na tćfeiące 
polegają, że młodzi ludzie, co się do takiej zobowiąg—9. 
służby, służą w landwerze tylko trzy lata a więc w tchwj 
góle tylko 10 lat zamiast 12. Prócz tego są na ca;złek 
czas, w którym należą do rezerwy i landwery, wolni Serb 
wszelkiej służby a w czwartym roku służby czynnćj p. Fra 
bierają żołd kapitulantów. ¡ów s

piekł
F R A N C Y A. "erztwier

w Pary«, 2 października. Donosiliśmy swe^® P 
czasu, że biskupi francuzcy udawali się do ministra spn°1C? 
wiedliwości jako ministra wyznań z protestami przed B)za 
uchwale Izby deputowanych znoszącćj kredyt dla jałmi^ . 
ników czyli kapelanów wojskowych. Z dobrze zwyli via 
poinformowego źródła zapewniają teraz, że p. Dufau — 
protesta te uważa za nieprawne i że zgani surowo 
publicznie biskupów, jeżeliby w przyszłości podobny! 
mieli się dopuszczać rzeczy, a oraz napomni ich, ab: 
szanowali prawa, zabraniające im wszelkiego mięszant 
się do spraw publicznych. Spodziewają się nawet, ii 
p. Dufaure zastosuje do biskupów przepisy prawne 
które pozwalają im ogłaszać listy pasterskie w takinZe' 
tylko razie, jeżeli się władza państwowa na treść icLov 
zgodziła. w

Biskup z Gap, o którego liście pasterskim wspoffl ż 
naliśmy przed kilku dniami, wystósował do Defenslzga 
sociale i rćligieuse, organu ks. biskupa Dupa«w 
loup, pismo, w którćm oświadcza między innemi: „Rzecista'

tur
z jćj piersi, a zrozpaczony wyraz jej twarzy przykroi In;] 
mi sprawiał ogromną. IŁ

— Nie, odezwałem się łagodnie, niech mi pani ni 
nie wyjaśnia, o jedno słowo błagam tylko, o słówko jedni z)< 
dla uspokojenia mnie. Od dwóch dni nie żyłem prawie zat

— I ja cierpię, wyrzekła głuchym głosem a potć» cai 
zwracając na mnie wzrok pełen nieokreślonćj boleść) 
dodała bardzo wolno: — Ja pana nie kocham. i ro-

Byłem zmuszony uchwycić się czegobądź, bo zdai,.' 
wało mi się, że spadam z krzesła.

— Chcićj mnie pan zrozumieć, mówiła dalej, Pa 
trząc mi w oczy błagalnie — nie będę mu prawiła fu. 
zasadach i obowiązkach, bo straciłam prawo wspominaj 
je przed panem, ale powiem mu prawdę tak, jak j) 
czuję w głębi sumienia, w głębi mej duszy. Ja nie niogi ' 
pana kochać; — sama myśl ta oburza nie dumę mojt 
której już nie mam, ale wszystkie świętości mego serca’ C: 
Miałam wprawdzie chwilę obłąkania przy panu, ale p«f Ti 
klinam tę chwilę i ceną życia okupićbym ją chciaW f0 
gdy to jednak jest nie możliwe, gdy cale źródło łez n, 
starczyłoby na zmazanie mej winy, jedna mi tylko z* 
staje nadzieja . . . nadzieja w panu. Błagam, zaklina« 
pana, zapomnij o mnie, jak ja starać się będę zapomnij N 
o tobie. J Si

Słuchając jćj, oprzytomniałem nieco, doprowadziłeś) p 
własne myśli do pewnego porządku, ale zarazem uczul 
łem potrzebę bronienia mego szczęścia: opierałem sij 
uznać prawdę i, choć uszy słyszały dobrze, rozum ' 
chciał jćj pojąć.

— Nie, zawołałem, to niepodobna, nie wierzę tern1' 8' 
co pani powiadasz, chcesz mnie tylko wystawić na pU li 
bę; nie wiem wprawdzie, w jakim to czynisz zamiarze £ 
ale uprzedzam panią, że to zabawka bardzo niebezpie c 
czna. Życie moje i rozum mój w twoich jest rękacW 
a to są rzeczy, z któremi igrać nie wolno; nie żartuj! e 
bynajmnićj, mówię poważnićj aniżeli pani przypuszczasz s

(Ciąg dalszy nastąpi.)



3

osta gpolita równie jak monarchia może być godną pogardy, 
“nia ^religijną, bezbożną, nierozumną, okrutną. Widoczna,
8 a Kościół z taką rzecząpospolitą tak samo nie może 
k s| „jerać sojuszu jak z monarchią głupca lub Heliogabala.
: 4 jjba więc przyznać i to także, że po nad rządami, 
■ekn ¿re się zmieniają, istnieją odwieczne prawdy społeczne, 
□sad ¿ne dla każdego monarchicznego lub republikańskiego 

jdu, bez których żadne państwo istnieć nie może. — 
fjacj ¿luiósłeś to pan w swym wybornym artykule i to tćż 

boi .Rżałem w drugićj części mego listu pasterskiego, 
ie. ¡¿ciół zaś jest tylko stróżem tych prawd, będących 
iy ¡j jWną podwaliną każdego towarzystwa; ma on obowią- 

Ni| | i prawo przypominać je narodom, jakikolwiekby był 
¡d b «d ich. I nigdy też nie powstrzyma prawd tych od- 
Iził ocznych, nigdy nie przestanie ich powtarzać i ogła- 
1 czs ich na wolności czy w kajdanach.“
zen Wedle Journal officiel zapadła na onegdaj- 
jeg< .¿j radzie gabinetowej uchwała, aby zapowiedzianego 
irty j dziś kongresu robotników nie zakazywać. Kongres 
totr ¡ęc ten dziś się odbędzie. Od robotników przeto tylko 
;kie ¡leżeć będzie, aby się trzymać należnych w swych roz- 
;owc .¿«ach granic i nie gonić za utopiami.
ie b Przy odbytych w tych dniach wyborach uzupełnia- 

cych do izby deputowanych uzyskało większość głosów 
¡terech kandydatów z stronnictwa republikańskiego i 
wóch z stronnictwa bonapartystowskiego.

T U R C Y A.
Igiśj
n w # Carogrod, 2 października. Softowie ogłosili 
dają a;tępującą odezwę, która w tysiącach egzemplarzy roz- 
»sibodzi się po Turcyi:
dzie „W imię Boga! 1) Zwalczać niewiernych, to obo- 
:oną ,jązek nasz wskazany nam naszą religią. Chwała nasza 
C.pj s|awa spoczywają w bezustannćj walce z niewiernymi, 
'wa , której nie wolno nam zaniechać bez narażenia się na 
i s t «gardę przed światem i zatracenia naszćj wiary. (Tu
- napisano na potwierdzenie powyższego przypowieści 
izeni; Koranu.) 2) Każdy umierający w wojnie zaliczonym 
»rzjbywa w poczet świętych męczenników a imię jego za- 
pańs lisanćm jest w księgę nieśmiertelnych. (Świadectwa 
ile Koranu.) 3) Wedle przepisów naszćj religii obo- 
nie siązkiem jest naszym zabijać chrześcian. Pierwćj jednak 
izski nusimy wezwać giaurów do nawrócenia się do mahome- 
yższanizmu a dopićro w razie odmowy wolno nam ich za- 
ut i )ić. 4) Ci, co nie spieszą na wojnę, są nieprzyjaciołami 
Fplii Mahometa. 5) Obowiązkiem jest każdego z życiem i

mieniem spieszyć na wojnę i czynem i mową wspierać wojo- 
darz,vników mah anetańskich. 6) Wojnę trzeba w sposób nastę- 
}siłypujący prowadzić: Najprzód należy wezwać nieprzyja- 

niefciela, by się nawrócił, a gdyby tego nie chciał uczynić, 
iw fausi zapłacić haracz, a gdyby i tu się jeszcze wzbraniał, 
lne, wtedy należy go zabić. 7) Przed wojną musi każdy 
a wdrogą pokuty oczyścić się z grzechów i dopićro potćm 
są i uderzać na wroga, ó) Zaleca się czytanie ksiąg świę- 
kie tych. 9) W razie opanowania przez króla jakiego miej- 
zakisca, wolno zrobić z nićm, co mu się podoba, wolno od­
walać go na łup żołnierzy lub sprzedać niewiernym celem 

itón pobierania od nich haraczu itd. Punkt 10 mówi o tćm,
ętrzjak można zostać półbogiem (gazi).“
lycz W pieśni dydaktycznćj, rozrzuconej przez softów,
- ii¡najdujemy następujące, nie mniej pouczające ustępy:

i—6. „Kapłani, znający się na ewangelii, powiedzieli 
le kidafirom: „„Spełniły się czasy, Chrystus nadszedł.““ 
irzyśNie Chrystus to jednak nadszedł, lecz Mechtis, który 
służbrzebiega ziemię od końca do końca, pobił tysiące i ty- 
ia t«iące tysięcy chrześcian a Osmanie znaleźli spokój, 
owiąjj—9. Mahmud pasza, który sprzedał państwo, został 
; w schwytany przez aniołów i ukarany. 21. Rosyanin to 
i cahzłek bez nakrycia głowy i podły tchórz. Austryak, 
lni Serb i Czarnogórzec będą pozbawieni książąt. Anglicy 
ićj p Francuzi są zdrajcami i bezbożnikami. 27. Ośm ra­

jów zgotowanych jest dla ośm państw tureckich; siedem 
piekieł dla siedmiu państw chrześciańskich. 34. Kto 
wierzy w świętość softów, będzie sam świętym. Kto 
twierdzi, że Anglicy i Francuzi posiadają wiarę, pójdzie 

swejdo piekła. Seri (święte prawo) chce, by Francuzi i An­
glicy zostali Turkami. 37. Seri wydobyło miecz celem 
pozabijania niewiernych. Dzieło to zbożne. 44. Religia
Mahometa jest prawdziwą, Chrystusa fałszywą. 46.
Świat stworzony jest dla muzułmanów a nie chrześcian.“
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liberalnego naszkicował 
swoją odpowiedź

zebraniu stronnictwa 
prezes gabinetu Tisza tak 
na znaną interpelacyą: — Rząd zatrzymał 
ochotników rosyjskich z powodu, iź dopuszczali 
się wybryków, ponieważ zaś paszportu ich były 
w porządku, wypuścił ich na wolność. Co do 
kwestyi wschodniej, ograniczy się Tisza z po­
wodu będących w toku układów jedynie na 
oświadczeniu, iż rząd węgierski był w ciągłej 
zgodzie z ministerstwem spraw zagranicznych. 
Pogłoski o tłumnych pochodach ochotników ro­
syjskich przez Rumunią, są przesadne.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, 4 października.

Pierwsze przedstawienie dramaty- 
lecz dopiero w sobotę dnia 7 pa-

— * Teatr polski.
czne odbędzie się nie dziś, 
ździernika.

— * Ślub. W dniu wczorajszym w kościele Przemienie­
nia Pańskiego pobłogosławionym został związek małżeński po­
między p. dr. Stanisławem Warnką, profesorem szkoły 
handlowej w Lipsku, a panną Emilią Hofmanowną Na 
ślubie tym, który dawał ks. Trąmpczyński, brat cioteczny 
nowożeńców, wykonali członkowie Towarzystwa Muzycznego 
„hymn Veni Creator Spiritus“ ułożony na mięszane głosy przez 
p. Guniewicza.

— * Stan Banku Włościańskiego dnia 30 września 
1876 roku:

AKTYWA.
Gotówka .... 
Weksle .... 
Hipoteki .... 
Zaliczki na zastaw 
Papiery krajowe 
C. C. Debitorowie 
Różne aktywa . .

36,41476
381,846.25
199,305.50

14,209.44
33,426.60
75,447.14

9,694.73

PASYWA
Kapitał zakładowy 567,890.00 
Fundusz rezerwowy 6,400.66 
Depozyta krótko term. 28,437.60 
Depozyta dłuż term. 106,441 55 
Różne pasywa . . 31,174.61

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Kolonia, 4 października, 
eitung donoszą z Paryża, iż

Do Kölnische 
W. Porta od-

powiedziała na propozycye angielskie raczej 
pomi wymijająco niż odmownie. Miasto propozycyi 
3n si zgadza się W. Porta na reformy obowiązujące 
upaoiw całem państwie, a któreby zabezpieczyły do­
te2 statecznie interesa chrześcian pod panowaniem 

tureckiem. Gdyby zaprowadzono reformy ad- 
rtK ministracyjne, stałaby się takaż sama autonomia 

u ni w prowincyach powstańczych bezcelową. Propo- 
jed«zycye W. Porty, objęte w pięć artykułów, nie 
■awic zawierają formalnej odmowy na propozycye mo-

11 carstw.
Wiedeń, 4 października. Jenerał Suma- 

z(ja.irokow odjechał wczoraj po południu wprost do 
Liwadyi.

Pa' Do Politische Correspondenz telegra- 
*!a -fują z Carogrodu, iź W. Porta już 27 zm. za- 
“^1 wiadomiła poufnie ambasadora angielskiego, iź 
mOg streszcza jak następuje swoją odpowiedź na 
tnoja warunki pokojowe mocarstw: Dla Serbii i 
lerca, Czarnogóry status quo: konstytucyą dla całej 
prze-Turcyj europejskiej z odwoł .niem się na re- 

^ormy andrassowskie. Konstytucyą będzie się 
} J ńa następujących opierała podstawach: W Ca- 
inafl Pogrodzie będzie miała siedzibę wybrana rada, 
ani® Naród będzie wybierał deputowanych do rady 
u J Sandzekackiej, sandźekat deputowanych do rady 
iczfl Prow^ncyalnej a ostatnia deputowanych do ze- 
i si; brania narodowego w Carogrodzie. Bośnia wy- 
! uif Szle do Carogrodu 6, Hereogowina 4, Bułgarya 

j \ w połowie muzułmańskich, w połowie chrze- 
eIDj sciańskich deputowanych. W czasie feryi par- 
S , rnentaraych będzie komisya nieustająca, zło- 
zpic 2°Ila w połowie z mahometanów i w połowie z 
:acW Sześcian kontrolowała akta rządu miejscowe- 
•tuji g° i decyzye rudy narodowej. Wreszcie wszy- 
zasŁ stkie urzędy administracyjne zostaną zorganizo­

wane.
P eszt, 4 października. Na wczorajszem

)OtĆl

ileśi

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 4 października.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Skrzy­
dlewska z familią z Mech lina, Dr. Au z Żabikowa. Ks. 
Stagraczyński z Wonieścia. Toboli z Piły.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kruger z Drezna. Fles- 
sing z Krosna. Ragoski z Bydgoszczy. Reimann z Wro­
cławia. Panna Partnicka z Ostendy. Hr. Kwilecki z 
Kobelnik.

HOTEL TILSNEJA. Dyske z żoną z Berlina. Krzakiewicz, 
Patinszewski, Zbrożek z żoną i Nawarski z żoną z War­
szawy. Cohn z Berlina. Wolff z Wrocławia. “ Krein i 
Rumler z Szczecina.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Bydło. Berlin, 2 października. Na sprzedaż wysta­

wiono:
2110 sztuk bydła rogatego, 7451 sztuk nierogacizny, 1166 

sztuk cieląt i 6161 sztuk skopów.
Zmiana kwartału wywarła jak zwykle bardzo niekorzy­

stny i dziś wpływ na interes lokalny, za czem poszło, że han­
del się przeciągał, ceny po części zniżyły i znaczne bardzo na 
targu pozostały reszty.

Pomiędzy bydłem rogrtem było wiele towaru pośle­
dniego, ponieważ wielu producentów dła braku paszy liczbę 
bydła swego zmniejszać muszę; za towar przedni płacono dla 
tego w najpomyślniejszym razie około 60, w przecięciu 58-59, 
za średni zaledwo 45-47 a za pośledni 32-34 M. per 100 fun­
tów wagi mięsa.

Co do nierogacizny zdołał tylko towar najprzedniejszy 
(meklemburgski) osięgnąć zeszłotygodniową cenę 60 M., pod­
czas kiedy średni zniżył się na 53-55 a pośledni na 49-61 M. 
per 100 funtów wagi mjęsa.

Za cielęta płacono jakie takie średnie ceny.
Skopy w przednim towarze wcale nie były reprezento- 

nane; za sztuki do rzezi zdatne płacono 17-18 M. per 45 fun­
tów; poślednich sztuk wcale sprzedać nie zdołano.

Suma 750,344.42 Suma 750,344.42
— * Emerytowanemu prof. p. dr. Ryniarkiewczowi 

nadany został order koronny trzeciej kl,sy.
— * Na k szta przesyłki bandaży i t. d. dla rannych 

Słowian otrzymaliśmy cztery marki od p. F. Kel..a i kilku 
kolegów z Berlina; razem złożono dotąd m 13.

— * U. Nachrichten donoszą, że Ojciec św. nadał kilku 
prałatom i osobom dostojnym w naszem Księstwie order św. 
Jerzego, lecz rząd pruski nie pozwolił im przyjąć tych or­
derów.

— • Czas podaje następujące szczegóły o pobycie śp. 
Fontelive w Galicyi, które tem chętniej zamieszczamy, — że 
bezpośrednio po jego śmierci podaliśmy o nim kilka szczegó­
łów, mogących ubliżyć jego pamięci. Czas pisze w tej 
mierze:

„Edmund Fontelive de Vergne nie używał tytułu margra­
biego, co świadczyły listy, jakie z Francy i odbierał; pochodził 
jednak z starożytnej rodziny szlacheckiej. Odziedziczywszy 
średni majątek po ojcu, wstąpił do wojska, a zostawszy prędko 
oficerem i stojąc załogą w Paryżu, cóż dziwnego, że niedo­
świadczony młodzieniec nadszarpał nieco majątku. Wtedy to 
poznał młodziutką, bo zaledwie z paryzkiego pens onatu wy- 
szlą Różę, córkę pani z Potockich Oberskiej i ożenił się z nią, 
a sądząc, poniekąd słuzsnie, że znaczny posag otrzyma po żo­
nie, porzucił służbę wojskową i wyjeckał z małżonką do Ga­
licyi. Przybywszy tu doznał je Inak zawodu, gdyż świekra ,e- 
go, posiadająca niegdyś znaczne dobra, goniła już resztkami. 
W smutnem swem położeniu nie przyjął obowiązków guwerne­
ra u br. Potockiego, lecz za oszczędzoną cząstkę ojcowskiego 
spadku wziął w roku 1835 dzierżawę u br. Dominika Reja z 
Przecławia. Następnie zadzierźawił w roku 1 39 z klucza 
Dąbrowskiego wieś Ragienioe u p. Stanisława Jordana Stojo- 
wskiego. Później przeniósł się do p. Horodyskiego w Zwier- 
niku, gdzie w roku 1846 w czasie rozruchów chłopskich zrabo­
wany i całkiem mienia pozbawiony został. Przypadkowa jego 
bytność w owej chwili w Tarnowie ocaliła mu życie, lecz rząd 
aresztował go podejrzywajęc, że ma stosunki z przybyłymi z 
Francyi emisaryuszami. W skutek tego opuścić musiał Gali- 
cyą i udał się do Poznania. — Nieprawdą jest, — 
jakoby Fonteliye stanął po stronie chłopów w roku 1846. 
Zaręczyć to mogę uroczyście, bom był naocznym ś a iadkiem jego 
zachowania się podczas tej okropnej katastrofy. Prócz tego 
znałem jego szlachetny sposób myślenia a zarazem usposobie­
nie arystokratyczne; jedno i drugie nie dozwoliły mu nigdy łą­
czyć się z zbrodniczą tłuszczą.“

— * W borku kiuczewskim pod Ostrorogiem znaleźli 
szukający grzybów dnia 2 m. b. ciało samobójcy, który w pra­
wej ręce trzymał pistolet a którego głowa była roztrzaskaną. 
W kapeluszu, na ziemi leżącym, znaleziono ukrytą karteczkę z 
adresem: ,An den Sergeanten Wagner.“ Zdaje się, że samo­
bójca jest puszczonym z wojska żołnierzem.

— * Szkoła przygotowawcza progimnazyum trzemeszyń- 
skiego zwiniętą została z końcem kwartału minionego z powo­
du za małej liczby uczniów. Najlepszych jej uczniów przesa­
dzono do sektsy a reszcie oświadczono, aby się do Wielkiejnooy 
tak dalece w domu przygotowali, by mogli do seksty być 
przyjęci.

— ♦ Z Rastenborka w Prusach Wschodnich donoszą co 
następuje: Dnia 24 mz. o 9 godzinie wieczorem odebrał sobie 
życie 17 letni uczeń sekundy wyższej tutejszego gimnazyum K. 
z D. na tarasie promenad za kościołem św. Jerzego. Napeł­
niona prochem a ołowiem zaiutowana butelka, którą zapalił 
szpagatem, zgruchotała mu dolną szczękę i rozdarła usta. Na­
stępnie zadał sobie nożem ostrym trzy rany około serca, uszedł 
jeszcze z jakie 30 kroków a następnie upadł; umarł męczywszy 
się jeszcze z jakie trzy kwadranse. W kieszeni znaleziono bi­
lecik z krótkiem pozdrowieniem do współuczniów, inny z do­
kładnym adresem rodziców i miejscem urodzenia. W mapie je­
go do listów znaleziono pismo do rodziny, które w tłumaczeniu 
brzmi: „Odbieram sobie życie, ponieważ wiem, że w świecie 
rady sobie nie dam; jestem za leniwy, nie mogę z siebie być 
zadowolony. Nie mogę też wierzyć, lubo wiem, że wiara ma 
siłę uszczęśliwiania; nie wierzę w Boga, lecz tylko w pewną 
pierwotną przyczynę wszystkiego. Nie wierzę też w zmartwych­
wstanie, wiem, że skoro umrę, przestanę istnieć; ciało tyko 
moje służyć będzie roślinom, następnie zwierzętom a ostate­
cznie ludziom do zmartwychwstania. Zmartwychwstanie jest 
złem lub dobrem wspomnieniem, jakie człowiek po sobie pozo­
stawia, a to zupełnie mi jest obojętnem. Lecz bądźcie zdrowi!“

— * ¡Sprostowanie. Do umieszczonego w numerze 255 
Dziennika z dnia 3 m. b. spisu składek na rzecz Towarzystwa 
oświaty ludowej wkradła się pomyłka. Nie pan Andrzejewicz 
Fr. lecz p. Andrzejewski Fr. złożył 6 J(f.

— - Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 6 października 
Płacy da męcz, w kalendarzu słowiańskim Zastawa.

Wschód słoń a o godzinie 6 minut 8, zachód b godzinie 
6 minut 28.

Duia 5 października 1. 56 prawo teutońskie wprowadzone 
do Krakowa. — 1465 urodzenie króla Aleksandra. — 1763
śmierć Augusta III. — 17 .7 sejm konfederaeyi dysydenckiej.

Wiadomości giełdowe.

Giełda poznańska, 4 października.
Poznań, 4 października, (Sprawozdanie giełdowe). 

Stan powietrza: pięknie 
Żyto: stale
Cena wypowiedzialna - . - Wypowiedziano —ctr. na

paździeraik 158.-—, październik-listopad 157.----- , listopad-
grudzień 56.----- , grudzień-styczeń 156.—, styczeń-luty 156.—,
na wiosnę 157.

Okowita: słabo
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— litrów; 

na październik 47.10- -, listopad 46.80--.—, grudzień 46.80 
styczeń 47.3(1, luty 47.80, marzec 13.30, kwiecień-maj 49.60—

Okowita w miejscu (bez beczki) 46.50 pł.
(W.) Poznań, 4 października, feny nttęki. Pszen­

na nr. O i 1 7 - 8 50 m., rżana nr. o i , 13 —14 mar.
per 50 kilo.

Giełda bydgoska, 3 października.
Pszenica: stara 183-199, nowa 175-201 m
Żyto: stare bez ofert, nowe 149-164 m.
Groch: bez zapasów i bez ofert; do gotowania —, na 

paszę —
Jęczmień: nowy wielki 152-156 mały 136-144 m.
Owies: stary bez ofert, nowy 140-156 m.
Łubin niebieski — m.
Wyka do siewu — m.
Rzep zimowy bez ofert.
Rzepik zimowy bez ofert — wszystko per 10)0 kilo we­

dle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 49. m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 3 października.
Żyto: per 1009 kilo nieco stale; na październik 154- 

154.50 pł., październik listopad 152.50- 53 płac., listopad- 
grudzień 152.50-163 ■— kwiecień-maj 15'.50 marek pł.

Pszenica per 1000 kilo 186 m. pł., ¡87 ż-, na paździer­
nik-listopad — pł., kwiecieńmaj pł.

Jęczmień: per 1009 kilo — m. żąd.
Owies: per 1050 kilo 136.—marek płac.; — na paździer­

nik-listopad 136.50, listopad-grudzień 136.50, — kwiecień-maj 
— m. pł. i ż.

Rzep: per 1000 kilo 315 m żąd.
Rzepik zimowy: per 10)0 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
Olej rzepiowy: per 1000 kilo stale; — w miejscu 

70.— m żąd., na październik 69.— , październik-listopad
69. - pł., 69.50ż., listopad-grudzień 70 pł.i żąd, kwiecień-maj
70. m. żąd.

Okowita: per 100 litrów niżej; w miejscu 49.SO m. 
żąd. 46.80 płac., — na październik 48.60 płac. — paź­
dziernik-listopad 48. pł. i żąd. listopad-grudzień 47.50—.— pł., 
kwiecień-maj 49.50 m. pł.

Ceny ustanowioue przez miejską depntacyą targową.
Per 100 kilogra

ciężki średni
;naj- naj- naj- naj

wyższa niższa wyższa niższa
4 S). 4

Pszenica biała . . . ¡9 — 17 99 21 10 20 10
„ żółta . . . 18 30 17 40 19 80 19 _

8 17 4o 16 80 16 50
Jęczmień nowy . , . ÎÔ 49 15 — <4 90 14 60
Owies nowy .... 14 60 14 30 14 10 13 90
Groch....................... 19 80 19 11 18 4P 17 M)

Osiatnge wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 4 października. Na wczoraj­
szej nadzwyczajnej wielkiej radzie przyjęto je­
dnogłośnie projekt odnoszący się do reform. 
Postanowiono zaprowadzenie
z 120 członków. Uchwały te 
staną do sankcyi sułtańskiej; 
carstwa zawiadomione zostaną

rady narodowej 
przedłożone zo- 
tymczasem mo- 

o nich ofieyalnie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Na Jiroilikę Żałobną, rodzin wiel­

kopolskich p. Teodora Żychlińskiego złożyli 
przedpłatę:

76. 77. 78. Stefan Gajewski z Wolsztyna . . . 18
79. Stefan Cegielski..............................................„ 6
80. 81. 82. 83. 84. 85. 86. 87. M............................ „ 50

listopad 153-104-163^, listopad-grudzień 154J-155|-165, na wiosnę 
159-1591 m pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 130-180 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 100C kilo w miejscu 130-168 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki------, rosyjski 135-156, nowy pomorski
159-163, wschodnio i zachodnio-pruski 146-163, nowy szląski
155-162, nowy galicyjski —----nowy czeski --------- , —
nowy węgierski 140-141 marek z dworca płacono; — na wrze­
sień — płacono, wrzesień-październik 154-150-155|, październik- 
listopad 149J-150, listopad-grudzień 148ł-l49|, na wiosnę 1524- 
1334-153 marek płacono.

Groch per 1C00 kilo do gotowania 166-200 m, na paszę 
159-165 marek płacono.

Rzec per 1000 kilo 390-315 marek.
Rzepik per 1000 kilo 300-310 marek płacono
Olej rzepiowy per 10) kilo w miejscu 71.50 marek bez 

beczki płacono: na wrzesień—, wrzesień-październik 71.8-5, — 
październik-listopad 71.8- \ — listopad-grudzień 72.5-2—, — 
kwiecień-maj 73.7-5 m. płacono.

Olej lniany per 10) kilo w miejscu — marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 45 marek.
Okowita per 100 kilo litrów w miejscu bez beczki 50.9-5

mar. płacono; — na wrzesień-październik 61.8-50.6-7------ ,
październik-listopad 49.6-4-6, listop.-grudzień 49.6-4-6, kwiecień- 
maj 52.2-51.8 marek płacono.

Berlin, 3 października. IHfąka pszenna nr. 00----- ,
nr. 0 28.50-26.50, nr. 0 126.50-25.- m.; rżana nr. 025.—23.50 
nr. 0 i 1 23.25-22.—

Berlin, 2 października.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco stale. — Termina stale. — Wypowie­

dziano 40,009 cent. Cena wypowiedzialna 199 6 m per 1000 kil. 
Loco 180-220 m. wedle gat, żółta (czerwona) na ton miesiąc 
168-199 pł., cena przecięeiowa —m., październik-listopad 
188-189 pł., listopad-grudzień 2< 1.5-202.6 płacono, — grudzień- 
styczeń — płacono, styczeń-luty 1877 — płacono, luty-marzec
— pł.. kwiecień-maj 209 pł.

Żyto loco niejaki han. przy lep. cenach. Termina wyżej. 
Wypow. 135,0C9 cent. Cena wypow. 162.6 m. per 10 0 kilogr. 
Loco 147-186 m. wedle gatunku, piękne nowe - . - - - z ko- 
lef i zo statku płac., stare rosyjskie 147.5-151 m. z kolei płac., 
nowe rosyjskie —. - - marek z kolei płacono, nowe krajowe 
180-185 marek z kolei płacono, na ten miesiąc 151.6-153 płac., 
cena przecięeiowa —. — marek, październik-listopad 151.6-163 
płacono, bstopad-grudzień 153.6-154 płacono, grudzień-styczeń
— płacono, styczeń-luty 1877 — płacono, luty-marzeo — płac., 
kwiecień-maj 58-159 pł.

Jęczmień per iOOO kilogr. wielki i mały 130-180 marek 
wedle gatunku.

Owies loco trzyma się dobrze. Termina stale i wyżej. 
Wyp. 2A0 cent. Cena wyp. 154.5 m. per 10 0 kilogr. Loco 
130-168 m. wedle gatunku, na ten miesiąc 164.5 płacono, cena 
przecięeiowa —październik-listopad 148 5 płacono, listopad- 
grudzień 148 płacono, grudzień-styczeń — płacono, styczeń-luty

1'kki towar 
naj- I naj­

wyższa niższa 

Ï7 40
30
80
40
59
.0

1877 — płacono, luty-marzec — płacono, kwiecień-maj 1515 
płac no.

Mąka rżana stale. Wypowiedziano-----cent. Cena
wyp —. — m per ICO kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca pł., na ten miesiąc 22.50 płacono, cena 
przecięeiowa —.—, październik-listopad 22.20-22.1 d pl., listopad- 
grudzień 22.1C-22.05 plac., grudzień-styczeń 22.10-22.06 płacono, 
styczeń-luty 1877 2l.l0-2::.0o pł, luty marzec — płac., kwiecie- 
maj 22.10 pł.

Groch per 1C0J kilog. do gotowań 166-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 169-165 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 100 kilogr. Wypowiedziano — 
cent Cena wypow. — marek. Rzep zimowy — marek rzepik 
zimowy m.

Olej rzepiowy wyżej płac. Wypowiedziano z beczką 
2100 cent., kez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką 
71.9 m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
72.8 marek, bez beczki 71.2 marek, na ten miesiąc 71.8-72-71.8 
pł., cena przecięeiowa -. , październik-listopad 71.8-72-71.3
pł., listopad-grudzień 72. -72.7-72.5 pł., grudzień-styczeń------
pł., styczeń-luty ¡877 — płacono, luty-marzec — płacono, 
marzec-kwiecień — pł., kwiecież-maj 73.7-73.8-73.7 pł.

Olej lniany per lOo kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny wyżej płacono. Rafinowany (Standard- 
white) per 100 kilogr. z beczką w party ach o 50 bar. (125 ctr.) 
Wypowiedziano 2876 ctr. Cena wypowiedzialna 42.7 m. per 
1D'J kilogr. Loco 45 m„ na ten miesiąc 42.5-42 6-42.4 płacono, 
cena przecięeiowa -. - m., październik-listopad 42.'-*2.6-42.4 
pł., listopad 43 płac., listopad-grudzień 42.6-42.7-42.6 płacono, 
grudzień-styczeń 43 płacono, styozec-luty 1877 41.5 płacono, — 
luty-marzec pł., kwiecień-maj — pł.

Okowita niżej. — Wypowiedziano 10,000 litrów. — 
Cena wypowiedzialna 51. marek. Per ICO litrów a 100 pre. = 
10,<.0:i pre. 2 beczką. Loco — plac, na ten miesiąc 51.1-50.9 
pł., cena przecięeiowa —.— m., październik-listopad 50.‘-49.7 
płac., listopad-grudzień 50.3-49 8 pł., grudzień-styczeń — płac., 
styczeń-luty 1877 60.8-50.6 pł., luty-marzec — płacono, kwie­
cień-maj 52.C-5I.8 pł.. maj-czerwiec — pł.

Okowita per 100 litrów a 100 pre = 10,000 pre. bez 
beczki loco 50. -,,0.9 pł, na ten tydzień 50.3 pł., na październik 
— płac

Mąka pszenna nr. 00 30.00-28.50, nr. 9 27 50-26.50, nr. 
1 26.50-2».

Mąka rżana nr. 0 25.00-23.50, nr. 0 i 1 23.25-22.00 per 
100 kilogr. brutto z miechem

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę iiaudJową.
ł „ • . ą 

Za IGO kilogr.
Rzep.......................
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . . .
Lnica . ...
Siemię lniane . , .

Gdańsk., 3 października.
Sprawozdanie J. F aj ansa.
Powietrze pochmurne i zimne; wiatr zachodni.
Pszenica loco była dziś nadzwyczaj słabo dowieziona, 

ochota natomiast do kupna była dobra a ceny stałe. W końcu 
był targ bardzo spokojny. Sprzedano 200 ton, w tem 116 ton 
starej ze spichrza a płacono za ciemno-pstrą 132 funt. ¡99 
m. pstrą 125 funt. 200 m., szklistą 129 funt 202, 203 m., lepszą 
131, 132, 133 funt, 205, 2, 6 m, starą szklistą 130 funt. 210 m. 
per ton. Termina wyżej bez obrotu Październik 293 m ż, 
201 pł., kwiecień-maj 207 ż 205 m. pł. Cena reguł. 2,,2 m.

Żyto loco stale; 126 funt.osięgało 163 m., 126/7 funt. 
164J m. per ton. Obrót 30 ton. Termina bez ofert. Cena re­
guł. 156 m.

Jęczmień, loco słabo; prócz pięknego wielkiego mało 
ochoty do kupna; mały 103/4 funt, po 137 m., wielki 116 
funt, po 16u m , per ton płacono.

Groch loco do gotowania po 153, 156 marek per ton 
wedle gatunku płacono. Termina kwiecień-maj na paszę 149 
marek żądano.

Rzepik loco na targu nie handl. Termina październik- 
listopad 325 m. żąd. 320 m. pł Cena reg. 320 m.

Rzep loco po 314 m. per ton sprzed. Termina bez ofert. 
Cena reguł. 325 m.

Okowita loco wczoraj po południu jeszcze po 49| m. 
sprzed Termina kwiecień-maj 52 m. ż.

Depesze. Londyn, 2 października. Pszenica z korzy­
ścią dla sprzedających, przybyłe ładunki stale, jęczmień cbę- 
tniejszy inne zboża po cenach piątkowych; powietrze piękne.

Amsterdam. 2 października. Pszenica bez interesu. 
Termina bez zmiany, 279. Żyto stałej, ¡80. Olej rzepiowy 
42| Rzep 429. J f J

Giełda berlińska, 3 października.
Pszenica per 10Ó0 kilo w miejscu 180-220 m. wedle 

gatunku żąd ; biała march. m. — pł., biała pstra polska — m. 
z kolei płacono, — na październik — październik-listopad 
202-20listopad-grudzień 20,q-205(-2041, kwiecień-maj 210- 
211| m. pł.

Żyjto per 1000 kilo w miejscu 148-186 m. wedle ga­
tunku żąd.; — rosyjskie 148-152 marek z kolei płacono —
nowe rosyjskie -------- marek z kolei » z dworca płac., krajowe
180-185 m. franco z kolei płacono, stare rosyjskie — m. płac ; 
na wrzesień —, wrzesień-październik 152-. 54- październik-

piękny średni pośl. towar.
A ..Hf

31 50 29 23
39 — 26 50 20 50
29 25 26 — 19 —
26 60 24 — 19 —
26 25 24 — 21 —

nrsa <»•
z dnia 3 października.) 

października 1876.
(Notowane

Pszenica stale
na październik-listopad . 199 50
na kwiecień-maj........... 210 -

Zyto stale
na październik-listopad . 148 50
na listopad-grudzień . . 150 50
na kwieoień-mij........... 1'6 50

Olej rzep, niezm.
na październik.............. 72 -
na październik-listopad . 72 —
ua kwieoień-maj........... 73 -

Okowita słabo
w iniejsou.......................
na październik ......
na październik-listopad . 
na kwieoień-maj...........

Owies.
na wrzesień-październik.
na kwieoień-maj...........

Olej skalny.
na październik..............
na październik-listopad .

BEKLlY, 3 października 1876.
Pszenica wyżój 

na październiii-listopad . 
na listo,,ad-grudzień . . 
na kwieoień-maj...........

Zyto stale
w miejscu...................
na październik-listopad 
na listopad-grudzień . 
na kwiecień-maj .... 

Olój rzep, słabiej
w miejsou...................
na październik-listopad 
na kwieoień-maj .... 

Okowita spok.
w miejscu...................
na październik...........
na październik-listopad 
na kwiecień-maj ....

153 60 
155 
159 —

71 60 
73 20

51 70 
49 60 

I 51 70

Owies.
na październik...........
Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. 
Nowe pozn. listy zast. 
Po?.n. rent listy .... 
Austr. losy z r. 1860 . 
Włoska renta .....
Amerykany.................
Pożyczka turecka . . .
7|-pro. Rumuuy...........
Polskie listy likwidsc. . 
Rosyjskie b-.nknoty. . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe. 
Kolćj żelazna państ.^ows.
Lombardy ...................

Uspos. w koń. stalaze

48 50 
43 20 
48 — 
60 —

153 —

19 50 
19 50

166 50
84 25 
94 10 
94 60 
96 76 
99 50 
73 — 
99 10 
10 12 
16 40 
66 — 

266 75 
56 — 

247 — 
¡62 — 
¡27 _

(Artilesłaiio.)
Nie szarlatańskiemi środkami tajnemi, lecz leczni­

czemu rzeczywiście środkami, dającemi pewną i racyo- 
nalną omoc przeciw wszystkim cierpieniom organów 
trawienia, czy takowe polegają na chorobie kanału od- 
chodowego, żołądka czy wątroby, są dr. José Àlvarez’a 
preparata Coca. Wszystkich innych s czegółów do­
wiedzieć sig można z broszury, która w Poznaniu jest 
bezpłatnie do nabycia w aptece A. Pfuhl’a. (4331)

Z pewnością żadna inna popularno-med. książka tak 
prędko we wszystkich kołach społeczeństwa polubioną nie zo­
stała, jak sławne dziełko p. t. dr. Airy Metoda natural­
nego leczenia. — Jak nam’ wielna ilość świadectw w niój 
umieszozonyoh dowodzi, doznało przez takową ty-Jące chorych 
prędką pomoo i ulgę, z pomiędzy nich nawet bardzo wielu 
takich, którzy już o swóm wyzdrowieniu zwątpieli. — 
Uważamy więo za nasz obowiązek, aby szanownym czytelnikom 
na tę 1 M. tylko kosztującą książkę uwagę zwróoić. Jest ouą 
prawie w kaźdśj księgarni na składzie,



Obwieszczenie.
Dostaw» potrzebnego dla koni miejskiej 

masztalarni o„sa na czas od 1 stycznia 
1877 do ostatniego dnia marca 1878 r. ma 
drogą submisyi być rozdaną. W tym celu 
wyznaczyliśmy termin na
poniedziałek 16 paźdz. rb.

przed południem na 11 godzinę 
na Ratuszu. W tymże dniu

przed południem o 12 godzinie 
ma być rozdaną dostawa potrzebnego siana 
1 słomy za równy przeciąg czasu, najmnićj 
żądającemu. Mających chęć dostawy zapra­
szamy z nadmienieniem, że warunki przejrzane 
być mogą podczas godzin służbowych w izbie 
14 na Ratuszu, że zaś oferty na fcażdy termin 
osobne podawać należy. 15002)

Poznań, 1 października 1876.

w TT ruano J TT1Z.O8U1» ItlU.
OBWIESZCZENIE.
Owińska, 26 września 1876. i *|4 losu orygin.

y pruskiej loteryi ma do spr¡

Ylaylsirat.
Obwieszczenie.

Mierzwa z miejskiej masztalarni ma za 
czas od 1 stycznia 1877 do ostatniego dnia 
marca 1878 najwięcej dającemu być wydzie­
rżawioną.

W tym celu wyznaczony został termin li­
cytacyjny na

Celem rozdania dostawy
I artykułów konsumcyjnych jako to;

a) mięsa, słoniny i łoju,
b) bułek, chleba i mąki pszennej
c) masła i
d) kaszy, krup, jagieł i legumin 

jako też II materyatu palnego jako to:
a) 12,000 cent, węgli kamiennych 

i 120 n/szefli koksu
b) 450 metrów drzewa sosnowego 

szczepowego
dla tutejszego prowlneyalnego 
zAkładu ebłąkany eh za rok 1S33
wyznaczyliśmy na
wtorek 16 października rb.

po południu na 3 godzinę 
w biurze urzędowćm tutejszego nowego za 
kładu, gdzie i warunki do przejrzenia są wy­
łożone, termin, na który przedsiębiorców, 
którzy aż do tego czasu podadzą tu swe pi­
śmienne zapieczętowane oferty, niniejszem za­
praszamy. (4947)

Dyrekcja.

do 4 klasy pruskiej loteryi ma (lo sprzeda­
nia Fr. Elsner w drukarni L. Merzba- 
cha, Wilhelmowski plac Nr. 8. (4887

Trudniących się sprzedażą
kalendarzy

uprasza się o nadesłanie swych adre­
sów do E. Eeltzinger, księgarnia 
w Cieszynie (Teschen), c. k. Szląsk 
austr.________________________(5010)

Obwieszczenie.
piątek 20 października rb

przed południem na 12 godzinęprzed połui 
na Ratuszu.

Warunki mogą poprzednio być przejrzane 
w izbie Nr. 14. (5003)

Poznań dnia 29 września 1875.
________  Magistrat.
Obwieszczenie.

Na potrzeb biu: naszych w bieżącem pół­
roczu zimowóm ma być 45 sążni drzewa dę­
bowego lub brzozowego w szczepach w dro­
dze submisyi przez najmnićj żądającego do- 

Chęć dostawieuia mających wzy- 
dama swe natychmiast a naj- 

późniój do 10 października rb. w Registratu- 
rze naszej opieczętowane złożyli, warunki 
zaś dostawy w godzinach służbowych admi­
nistrator domu pan kurator kasy Chlebo­
wski im oznajmi. (5008)

Poznań, dnia 28 września 1876.
Dyrekcja Jeneralna' u 

Ziemstwa.

stawione, 
wamy, aby po

Otworzenie konkursu. 
Król, sąd powiatowy 

w Poznaniu.
Poznań, dn. 2 paźdz. 1876 w południe

o godzinie 12-tćj.
Nad majątkiem kupca E.i W. Ahlers

w Poznaniu otworzono Konkurs kupiecki, a 
dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono na 
dzień

1 kwietnia 1876.
Tymczasowym administratorem masy usta­

nowionym został agent Samuel Haeniscb 
w Poznaniu. Wierzycieli dłużnika wspólnego 
wzywamy, aby w terminie

na dzień 18 paźdz. r. b.
przed południem o godzinie - U*6j 

przed komisarzem konkursu w izbie sądo- 
wćj Nr. XI wyznaczonym oświadczenia i pro- 
pozycye swoje względem utrzymania tego ad­
ministratora lub ustanowienia innego tymcza­
sowego administratora ewent. tymczasowego 
zarządu oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniądzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wypłacili, 
owszem o posiadaniu przedmiotów do

dnia 28 paźdz. 1816
włącznie sądowi lub administratorowi masy do­
nieśli i wszystko z zastrzeżeniem jakowych 
swych praw do tegoż czasu do masy kon­
kursowej oddali. Zastawnicy lub inni z nimi 
równo uprawnieni wierzyciele dłużnika Wspól­
nego mają o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele konkursowi 
rościć chcą, aby należytości swoje, bądź że o 
takowe jnż się skarga toczy lnb nie, z prawem 
żądanego pierwszeństwa do dnia

9 listopada 1896 !
włącznie u nas piśmiennie lub do protokułu 
zameldowali i następnie do rozpoznawania 
wszystkich w czasie wspomnionym zameldowa­
nych należytości

dnia 18 listopada r. b.
przed południem o godz. 11-tćj 

przed komisarzem konkursu w izbie sądowej 
Nr. XI. stanęli. (5006)

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym okrę­
gu urzędowym zamieszkuje, powinien przy

Tym, którzy tu znajomości nie mają, podaje­
my jako obrońców prawa: rzeczników Meh- 
ring, Mńtzel i Jażdżewski.

Nowy rok szkolny w Wyższej szkole żeń­
skiej będącćj 
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I Od Igo października przyjmujemy doi
.... | cy krawleeczyzuę i stroje,

pod kierunkiem podpisanego zaczyna się szkamy p^y 3 wiiheimowskim placu 
dnia 17 października. ,w codwórzu ua “e. p0-

Dnia 16 od 2ej po poł. odbywać się będzie egzamin 
wstępny od V klasy (przygotowawczej) począwszy do se 
lekty włącznie, Zgłoszenia przyjmują 1*. P. Danysz, Pół- 
wiejska ul. Nr. 2. (4999)

 Prof. Dr. M. Motty.

w podwórzu na parterze. Polecamy 
skawym względom publiczności.

BroBisławaj Cecylia Olai

HANDEL

Jak rok rocznie w porze zimowej nie wol 
no także i w roku bieżącym w czasie od 1 
listopada rb. aż do 1 marca rp. rozrywać bru­
ku ulic celem zakładania prywatnych rur do 
gazu i wodociągów.

Podajemy to ponownie do wiadomości pu 
blicznej, aby ci, co przed czasem jeszcze tym 
chcą zaprowadzić, rury do gazu lub wody 
mogli wedle tego potizebne przedsięwzi 
kroki. (4!

Poznań dnia 2 października 1876.
Oyrekcya

zakładu gazowego i wodociągów.

Mam zaszczyt donieść Sza- 
nownój Publiczności damskićj 
miasta Poznania i okolicy, że 
z dn. 1 października zmie­
niłam pomieszkanie i 
nadal wykonywać będę wszel­
kie w zakres mój wchodzące 
prace podług najświeższych

modeli. gg
Staraniem mojćm usilnćm bę­
dzie, abym akuratnością, rze­
telną usługą oraz umiarkowane- 
mi cenami zasłużyła sobie u 
Szanownych Pań na łaskawe 
względy, o które uniżenie proszę
M. Karmolińska

■e Jezuicka ' 'T ’ “ ”

Aukcja mebli.
W piątek dnia 6 mb. z rana od 9 go­

dziny sprzedawać będę za zapłatą w gotówce 
przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite me­
ble jako to : garnitury pluszowe, bufet, łóżka 
z materacami na sprężynach, szafy do rzeczy, 
bielizny, książek, srebr i kuchenne, komody, 
krzesła, stoły do wyciągania i inne, sofy do 
spania okryte skórą, wielkie zwierciadła, sto­
ły do pisania, dywany, firanki piękne. (5009) 

Haatz komisarz aukcyjny.

Kurs w szkole rysunkowej
tutejszego Towarzystwa politechnicznego roz­
poczyna się dnia 12 października wieczorem 
Do szkoły przjjmuje p lir. Wltuski, 
Pólwiejska ulica 14, w godzinach 
południowych i udziela bliższych wia­
domości. (4868)

Egzamin

seeees____________ _
Elb. minogi, ast.’kawior, sardyn­

ki w oliwie po 70 fen. za puszkę, 
przy większej ilości taniej, kielskie 
bydlinki, hamb. flądry, magd. ka­
pustę kiszoną, ogórki kiszone, ode­
brał i poleca (5005)

J. K. Nowakowski
Plac wiedeński.

Wiedeńska kawa,
codziennie świeża na sposób wie­
deński palona, funt po 140, 160, 
180 i 200 fen. Dobry wybór su­
rowej kawy od 110 fen. za funt

wolontaryuszów. | |jz Bawaryi. (4896)

Ryszard Fischer.

Dr. Theile.
Mieszkam teraz w do­

mu Weitza, Zamkowa 
ul. Nr. 4 w Poznaniu.

Stóckel,
(4958) adwokat i notaryusz.

Nowy kurs rozpoczyna się dnia 4go 
października.
Pensya. Fryderykowska uh Nr. 19. 
Poznań.

Administracja. : w Paryżu , 
Montmartre.

boulev.

Szanownéj Publiczności donoszę, iż 
pomieszkanie moje znajduje się Ber­
lińska ul, Ar. 3 vis à vis dy- 
rekcyi policyi. (4986)

M. Je wasi ński
tapicer i dekorator.

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemuego sma­
ku o niezawodnym skutku przeciw kwasom 
i upośledzonemu trawieniu. (28)

SOLE V1CHY DO KĄPIELI. Paczka wy- 
starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać 
należy, aby na wszystkich produktach 
znajdowały się znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZKIEJ.
Dostać można w Pa znaniu w apt. dra

Mankiewkza.

ÎÎ

I Kremski i Kubliński
dentyści

św. Marcin IIr. 6, I piętro
przyjmują przed południem od 9—1 godz. i po połud. od 3—6 godz. 
Niezamożnych pacyentów konsultujemy od godz. 2—3 po południu

bezpłatnie. (4976)

II

II
II
II
II
(I

lizanownćj Publiczności miasta i okolicy Poznania donoszę jak najuprzej- 

mićj, że jako praktyczny od lat 15 bandażysta i specjalista,La 
osobliwie w bandażach dla kobiet, który po wszystkich większych mia- 

_ . stach europejskich pracował, osiedliłem się w Poznaniu przy Wielkiój 
Rycerskićj ulicy Nr. 14i polecam się łaskawym względom. , (5001)

Piotr Majchrowicz.

Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego 
(Dr. W. Łebióski) wyszło i jest wprost i przez

DF. Meyer’a pigułki żołądkowe ”
rnntownie obstrukcyą żołądka i jéj skutki, cierpieniusuwają gruntown 
hemoroidalnewszystkie księgarnie do nabycia: (3863i i ---------- Łagodny_ ten, W

2. Obrona języka narodowego W izbie p_ . T . - . - _ .
nów sejmu pruskiego etc. Cena io fen. 1 użycia Victoria apteka w Berlinie, Fnednchstr. 19.

cierpienia żołądka, 
długoletniej praktyce

Berlin, 3 października.

Cukry warszawskie
w oryginalnych kartonikach polecają (4992

Ł. Kurnatowski i Sp.
1?

91.

ił

I 81.

z

Handel mój

Łg- znajduje się od

i oprawą

. ul. 21
A. Hyrszfeld.

31.

(4960) 2 |

30

2 'T>
CD CD »-.*0*
g 3
O’'*3

• o

I&onoszę ninfejszciu jak najuprzejmiej, iż 
dniem 1 października rl>. przenoszę mój

ZAKŁAD LITOGRAFICZNY
z ISerliiiskięj ulicy na Wrocławską ulicę U, 
obok którego otwieram także (4915)
handel papieru i materyałów piśmiennych.
Polecając i to nowe przedsiębiorstwo wzglę­
dom Szanownéj Publiczności: zostaję z sza- 
cunkiem T QZULG.

W poniedziałek dnia 9 października r. 
się w zarodowej owczarni

b rozpoczme
(4995)

Kobylepole pod Poznaniem 
sprzedaż

II

rasy Rambouillet
W niedzielę dn. 8 paźdz. przyprowadzę 

znowu pociągiem rannym wielki trans­
port świeżo dojnych

węgli i drzewa
rąbanego przy Ogrodowej ul. Nr. 1 i 
Długiej u', poleca węgle kamienne w doi 
wym gatunku i drzewo po jak najuni 
wańszych cenach. Odstawia się także < 
i pół wagonami wprost z kolei do (, 
Zamówienia pizyjmuję także w mojej ksie

J. Chociszewski,
4763) Wodna ul. Nr. ló.

Futro tiuuak
mało używane jest bardzo tanio 
nabycia w magazynie (5004

A Przystanowski¿j
Wilhelmowska ul. Nr.

Kupno hardzo korzysti
Poszukuję kupca z kapitałem około 3ę 

40 tysięcy tal. zaliczki, na majątek ryce nie 
w Prusach wschód., 3750 uiorgów do „je 
ziemi z iuwentarzumi ogromuemi i kresi ** 
cyją odpowiednią; zabudowanie gospodai 
wspaniałe, dom mieszkalny pałac, gorzej W- - 
parowa, wszystko w najlepszym stania • ¡¡3 
teres bardzo korzystny. Prócz tego ii ¡..la 
w mojem biurze kilka innych nimejsz 5. ° 
majątków pod hardzo przystępnemi war . 
kami — na różne ceny. Uprasa się rę rC)'1 
ktującycb o łask, oferty fr. do Matusi (ski 
wica, Łych Ost. Pr. j j

C(

Dwie lub trzy panienli {a
mogę przyjąć na stancją, w razie potrą \:r 
.jest fortepian do ćwiczenia. Wodna U| . 
Nr. 25, 11 piętro. (501 [ I W

J. Arędzka.
îLeçons dc français

Pour les conditions s'adresser à 
Mirska, rue Frédéric Nr. 25. (4

Hilkii gimnazyaslo w 
lub realistów

mogę jeszcze w pensyonacie moim umiei 
Za dozór i pomoc w naukach zaręczam,. 
KŁuzdziuglil, 1,1.. u-u z .-lei .v pedagktra 
gium Wgp_ dyrektora Schwarzbacha. (498 ejW] 

gzt\
ś. Marcin Nr. 3, drugie piętro.

Ouciilialtci* ■„<
obe-nany dokładnie z prowadzeniem książi 
biegły w korespondencyi polskiej i niemi.,./ 
ckiej, posiadający dobre świadectwa jako i i 
kouiendacye, poszukuje zaraz miejsca. Bhywo 
szej wiadomości udzieli Administracya Ozie ano 
Pozn. (42(jh
"W znaczniejszym handlu korzeni, wii

destylacyi znajdzie syn rzetelnych rodź 
natychmiast pomieszczenie jako ucz

Bliższój wiadomości udzieli <J. Mondtfe C 
w Poznaniu na Chwaliszewie 39 obok po

” Ccziila w
;z odpowiedniém wykształceniem poszyci 
kuje zakład fotograficzny (487(foow

K. Jłlirsliiej
ryderykowska ul. 2rraPoznań, Fryderykowska

Do składu mego korzeni, win, łf 
koci *i owoców południowych poszu 
kuję natychmiast (500fl

UO5BAIA.
A. Clclio wici

Poszukuję ekonomi 
kawalera, pensya 660 SlrR 
Zgłoszenia A. II. llącie. 
grouiec, poste restantrj

14974)

x lęgu noteckiego wraz z cielętami 
wystawię je w Keilera hotelu na sprzedaż. (4993)

J. Kłaków
dostawca bydła.

kawaler, z dobremi świadectwami, który pracował w pier 
wszorzędnycll restauracyach i doskonale gotuje, znajdzie 
miejsce w handlu win od Igo listopada br. pod korzystnemi 
warunkami. Bliższa wiadomość pod adresem Daube & Co

“ cierpienia Hemoroidalne i słabości. Dagodny ten, w długoletniej praktyce . . i w r r r> on
} I doświadczony środek leczniczy rozsyła za 3 M. wraz z lekarskim przepisem w Wrocławiu, JNeue-Lrraupenstr. 17, lit Li. K. ZU. (D. 20.) 

1 -............................. .............. -- (4?43) (4994)

Kurs papierów na giełdach berllnsfeléj 1 poasnanshléj

Mucharz ¡gai
żonaty z nieliczną famibą zaopatrzony 
w dobre świadectwa., poszukuje miejsca ot 
Igo stycznia r. p. O łaskawe oferty upraszi® 
pod adr. L. Sieradzki. Stara Groliukajak 
p. Bojanowem. (4963,. zd;
Dla dobrego kucharza, kawalera, wskapif 

żesięmiejsce natychmiast. AdresL. Pietrul^.. 
s z y ń s k i. Gollub postlagernd i rekomaudiri 1 

(4972)

arz
znający się dobrze na kuchni hotelo bi 
wćj, może się zgłosić natychmiaS V
w hotelu pod Czarnym Or
łem w Toruniu. (4996

Do tworzącego się kursu tańea 4 
doposłycli może .jeszcze Kilku panów 
dam się przyłączyć. Dzieci uczę osobno. 
(4421) Koclittcki. Hotel du Nor

«I

Nleinleokle papiery.

Prask, poż. ukonsolid.
dito dito dito

Ó 104.25 p.
4 97.20 p.

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855

ti 94.10 p.
137. p.

Listy zast. wsohodnio-
praskie 3ł 86.10 p.

dito 4 96.10 p.
dito 4ł 101.50 p.

List zast. pozn.(eowe) 
dito dito szląskie

4 94.60 p.
87.75 p.

dito lit. A. i C. stare 4 — p.
dito A. i C. nowe 4 — P-
dito lit. A. i C. 102.40 ż.

Zaohodnio-pruskit 83 40 p.
dito 4 94.80 p.
dito 4 101.60 p.
dito II serya 5 106.70 p.
dito dto ą —• P*
dito sowa I serya 4 —p.
dito ditto I serya 4L —• P-

Listy rent poznańskie 4 96.75 p.
96.20 i.dito praskie 4

dito szląskie 4 97.40 p.

Akoye benkowo.

Wroclaw, bank dyskon.14 68.60 p.
dito wekslowy |4 74.50 p.

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Stewarzyaz. dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego iSp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Anstryaok.Eakład.kred. 
Poznańs. bank prowino. 
Bank Rzeszy niem.

99. ż.
115.50 p.
104.50 p.
62. p.
77 50 p. 
245-25&J-246 p. 
99.70 p.
158. p.

dyskont. 7850 ż. 
88.50 p.

Akoye przemysłowe.

52.76Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union 
Hnty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienbtitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

- p.
76 60 p.
8.90 p. 
43.10 ż, 
68.60 p. 
22 p.
68.90 p. 
19.50 p. 
9.25 p. 
18 50 p.

Akoye zakładowe i obllflaoye kolei 
żelaznyeh,

Bergsko-marohijska 
Berlińsko-zgorzelieka 

dito szozeoińska

80.10 p. 
30.25 p.
120.10 p.

Bizesko-graj-j aka 5 18. p. f
alioyjska Karo.i. Lud. 5 84.25 p.

Kolój Rudolfa 4 42.40 p.
Marohijsko-poznańska 4 17. p.
Górnoszląa. kol.lit.A.C. 3ł 135.- p.

dito iit.B. 3ł 125 40 p.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodniopruska kol.

6 450.50-462
5 208. p.
Ö 127-126-127. p

południowa 4 24. p.
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolśj

□ 107.75 p.
5 15 40 p.

Rosyjska kolój państ. j 110.76 p.
Starogardzko-poznań. 4L 101.60 i.
Warszawsko-wiedeńsk. 5 198. p.
Marohijsko-pozn. z pr. p. & 69.50 p.

lafiranlozne papiery.

Austr. renta sreb. |4f 66. ż.
dito papier, 
dito losy z 1854. 4

53. p.
96.50 ż.

dito losy kredytowe 
dito losy z 1860

fr.
5
fr.

—■ P.
99 60 p
261. p.dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

5 162. p.
147. p

Rosyjsk.pols. obiigaeye 4
84.20 p.skarbowe

Pols. listy zast. III em. i . p.
dito nowe 74.10 p.

Pols. listy likwidaoyjn. ł 66.25 p.

Ymeryk. 6% oż. ¿sil 
kmeryk. dto poż. 1885 

dto dto dto 
Ameryk. 5% fund, poż. 
Renta rranouzka 
Rumuńska pożyozka

- P- 
105.20- p. 
100.30 p, 
99.10 p. 
102 60 p. 
105. p.
91. ź.

Moneta w ztoeis, srebrze i papierach

Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank, 
francuskie noty bank, 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1 16.26 p. 

16 69 p. 
4.18 p. 
163.80 p. 
266.70 pi 
81. p.
4
5

Poznam, 29 września.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoy« 
Powiatowe ob igaoye 
Powiatowe obiigaoye

68.
94.80 
96 20

101. 
98 5)

Obligaoye miejskie
dito dito 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4 I-
5 1—
3| 96
4 96.50

Akoye bankowe.

Wrooł. bank dysk. 4 70.
i£wilecki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred, 
'iiemieo. bank hipot. w

5 64
4 —

/Meining. 4 —
Vsohod.-niem. bank 6 83.
Austr. zakład kredyt. 5 266. \

98. 1’ozn. bank prowino. 4
Izląskie stowarz. bank. 4 89.

Papiery pruskie.

Cruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

98.
106.
13Í.50
94.50

Żelazne koleje

akeBerl.-zgor 
Bergsko- n 
łdarohijsko-poz

. z 
ko. z.

4 95.
4 113.
4 18.50

Górno-szl. lit. A i O. ak. z. 31 137.
dito lit. B. ako. z. 3| I3O.

Wsch, pras. poi. ako. z. 4 —
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak. 5
Starogardzko-pozn. ak, z 103.
Brześć.-grajew akc. z. 5 —
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 83.
Kolój Rudolfa ako. z. 5 —
Aust.frano. kol. pńst.ak. 5 472.
dito półn.-zaohod ak. z 5 —
dito pol.-paast (Lomb./

akoye zak. 125
Rumuńska kol. ako. z. i ¡5.
Rosyj. kol. państ, ak. z. -
Warszawsko-byd ak.z.
Warszaw3ko-wi •? ak. z 58.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierów»

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na gro. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

¡99.50

74.

Drukiem i nakładem drukarni J. h Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznania,

89.40
56
58.10
68.
85.50

89.
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